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W uroczystość W szystkich Świętych wszystkie narody  ch rześcijańsk ie  
modlą się za swych zm arłych  biegnąc szczególnie serdeczną m yślą i m od­
litw ą ku swym żołnierzom , k tórzy  polegli w « 'a lkach  o wolność swego 
Kraju. Wr Londynie, n a  traw n ik ach  obok W estm inste ru  zrobiono, jak  
każdego roku działk i, poświęcone pam ięci poległych żołnierzy różnych 
narodow ości. Oto działka polska, u k tó re j przedstaw iciele władz cywilny«!» 
i wojskowych złożyli hołd poległym żołnierzom polskim. Na krzyżach ozdo­
bionych kwieciem umieszczono odznaki oddziałowe form acji polskich k tó re  
« liczy ły  <na różnych fro n tach  w czasie D rugiej W ojny Światowej.

Odbyły się ostatnio nie­
mal jednocześnie wybory w 
kilku krajach. Dnia 26 paź­
dziernika br. były tzw. wy­
bory w Polsce rządzonej z 
Kremla. Dnia 4 listopada br. 
wybierano w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki prezy­
denta, trzecią część senatu i 
całą Izbę Reprezentantów. 
Tegoż dnia, 4 listopada br. 
odbyły się wybory w jednym 
tylko okręgu Wycombe w 
Buckinghamshire niedaleko 
Londynu, dając jednak przy­
pomnienie wyborów ogól­
nych w Wielkiej Brytanii 
sprzed roku.

Wybory w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki i w W. 
Brytanii przedstawiały się... 
nędznie. Rozbicie, ostra wal­
ka wyborcza, niepewność 
wyniku do ostatniej chwili. 
U nas zgodnie, jak jeden 
mąż, ...w cuglach.

Jak to było i co to znaczy?

W AMERYCE
W wyborach amerykań­

skich niepewność była tym 
razem niemal krańcowa. O- 
ba stronnictwa, republikań­
skie i demokratyczne, z da­
wien dawna obejmujące 
kraj doskonałą siecią, u- 
miejętnie współzawodniczą­
ce, silne, zmiennie na wozie 
lub pod wozem. Obaj przo­
downicy wybitni: generał

m  SYGNAŁY 
9  TYGODNIA

K om isja K atyńska  K ongresu 
am erykańskiego u s ta liła , że zer­
w anie przez Rosję stosunków' dy­
plom atycznych z rządem  polskim 
26 kw ietn ia  1943 było częścią 
ogolnego p lanu  skom unizo« 'ania  

Polski. Zeznając przed tą  K»mi- 
s ją  były podsekretarz  s tan u  Sum- 
n e r Welles oświadczył, iż je st pe­
wien że gen. S ikorski został za 

m ordow any przez, sabotażystów  «' 
G ib ra lta rze  4 lipca 1943, ponieważ 
dom agał się śledztw a M iędzyna­
rodowego Czerwonego Krzyża w 
spraw ie m ordu katyńskiego, 

a
N iektóre dzienniki am erykań ­

skie podają  opisy ta jem niczej 
eksplozji n a  a to lu  Eniwetok w 
dn iu  1 październ ika. W ybuch ten , 
o k tórym  nie wydano żadnego ko­
m un ika tu . był według ty ch  pism  
próbną eksplozją pierw szej bom­
by wodorowej n a  świecie. Dym 
po wybuchn m iał k sz ta łt grzyba 
pom arańczow ego wysokości 24 k i­
lom etrów , po 15 m in u tach  wyspa 
zaczęła dygotać i w ydając czer­
wone św iatło , zn ik ła  pod po­
w ierzchnią m orza w ciągu sześciu 
godzin.

•

D ean Acheson, przedstaw iciel 
am erykańsk i w kom isji politycz­
nej Narodów Zjednoczonych w 
Nowym Jo rku  oświadczył, że Ame­
ryka  nigdy nie zgodzi się n a

Dwight D. Eisenhower, świa­
towego imienia, ujmujący 
na nowym dla siebie gruncie 
politycznym nie wprawą lecz 
szczerością, coraz sprawniej­
szy w miarę rozwijającej się 
walki; gubernator Adlai E. 
Stevenson, raczej uproszony 
do stawania w szranki niż 
narzucający się, bardzo bie­
gły 'politycznie, zdobywają­
cy w walce wyborczej po­
słuch zarówno rozwagą jak 
żywością oświadczeń i ich 
dobrą miarą. Szli łeb w łeb. 
Niepewność była tak wielka, 
że zawodowe przedsięwzięcia 
i głośni znawcy umiejętnego 
obliczania nastrojów i praw­
dopodobieństw złożyli broń, 
pozostawiając przepowiednie 
w zawieszeniu.

Gen. Eisenhower uzyskał 
ponad 33 miliony głosów, 
gubernator Stevenson około 
27 milionów; większość po­
nad 6 miljpnów na blisko 60 
milionów głosujących; sto­
sunek 56 procent na 44 pet. 
Już ta  większość 6 milionów 
na 60, czyli 10 procent gło­
sujących, jest w wyborach 
amerykańskich przytłacza­
jąca, zwłaszcza, że więk­
szość w każdym poszczegól­
nym Stanie oddaje zwycięz­
cy całość głosów przedstawi­
cieli Stanu. Większość. Roo- 
sevelta nad Deweyem w roku 
1944 wynosiła 3 i pół miliona 
większość Trumana nad De-

przym usową rep a triac ję  jeńców 
w ojennych do północnej K orei 1 
że Narody Zjednoczone nie kupią 
w ten  sposób nigdy pokoju za 
cenę honoru .

*
Państw a arabsk ie  zareagowały 

n a  przyznanie przez Niemcy Z a­
chodnie wysokiego odszkodowania 
Izraelow i za szkody wyrządzone 
Żydom w czasie wojny przez rząd 
h itlerow ski w ten  sposób, że u- 
n iew ażniają  zam ówienia n a  do­
staw y towarów z Niemiec. Dele­
gacja  hand low a Z achodnich  Nie­
miec nie otrzym ała  wizy w jazdo­
wej do A rabii Saudyjskiej i m usi 
w racać z K airu  do Niemiec.

•

B rytyjsk i m in iste r kolonii Lyt- 
tle ton  oświadczył po powrocie z 
K enii, że W ielka B ry tan ia  n ie  po­
zwoli się usnnąć z K enii przez 
bandę terro rystów  ,,Jesteśm y w 
tym  k ra ju  — oświadczył on — po 
to, by dbać o jego rozwój a nie 
by go eksploatow ać ? pozostanie­
my ta m .“ *

Wybory sam orządow e w n iek tó ­
rych  k ra ja c h  związkowych Nie­
miec Z achodnich: Nadrenil-W est- 
fa lii, Dolnej Saksonii i P a la ty n a . 
cie w ykazały w zrost wpływów 
p a rtii neohitlerow skiej. W czasie 
k am pan ii wyborczej hitlerow cy 
rozrzucali w tych  k ra ja c h  ulotki 
ze sw astyka i zapow iedziam i: 

W ir kom m en w'ieder“ (,,Powró 
cim y“ ). Z wyborów wyszedł 
»wycięsko m .in . były szef sztabu 
generalnego SS Schepm ann,

weyem w r. 1948 wynosiła 2 
miliony.

W Senacie, dzięki zdoby­
czom w odnowieniu jednej 
trzeciej (32) pełnego składu 
(96), republikanie z mniej­
szości w okresie 1948-1952 
(54 demokraci, 42 republika­
nie) przeszli do większości 
jednego głosu (49 przeciw 
47), a w Izbie Reprezentan­
tów z mniejszości (265 de­
mokratów, 170 republika­
nów) do większości (221 
przeciw 213 przy jednym 
miejscu opróżnionym przez 
śmierć).

Krótko mówiąc jest tam 
ciasno. Trzeba się żmudnie 
przebijać poprzez różnice 
poglądów i ocen politycz­
nych. Nie ma wielkich lu­
zów. Zdobycie kilku procent 
jest dużym wysiłkiem i ma 
wielkie znaczenie.

W ANGLIIi
W wyborach w Wycombe, 

uzupełniających w jednym 
opróżnionym okręgu, utrzy­
mało się Stronnictwo Kon­
serwatywne (26.750 głosów) 
przeciw Partii Pracy (24.650), 
powiększając poprzednią 
większość z r. 1951 o 347 gło­
sów, jak starannie zazna­
czono.

Jest to, w swym zmniejsze­
niu, ułamek ostatnich wybo­
rów powszechnych brytyj­
skich z 25 października 1951.

W wyborach tych z r. 1951 
(w nawiasach liczby poprze­
dnich wyborów, o półtora ro­
ku wcześniejszych, z lutego 
1950) otrzymali głosów: kon­
serwatyści 13.724.418 czyli 48 
procent (w 1950; 12.501.983
czyli 43.5 procent), labourzy- 
ści 13.948.385 czyli 48.7 pro­
cent (13.297.736 czyli 46.4 
procent), liber ali 730.551 
czyli 2.5 procent (2.621.489 
czyli 9.1 procent), komuniści 
21.640 czyli 0.08 procent 
(91.815 czyli 0.3 proceht), 
rozstrzelonych mniej niż 1 
procent.

Wybory te spowodowały 
powrót do steru p. Churchil­
la na czele Stronnictwa Kon­
serwatywnego. Odbyło się to 
stopniowo. W pierwszych po­
wojennych wyborach w roku 
1945 Labour Party zdobyło 
większość ponad 150 głosów; 
w drugich, z r. 1950, więk­
szość spadła do 6 głosów; to 
było przyczyną wcześniejsze­
go rozwiązania Izby Gmin i 
wyborów z października 1951, 
w których Stronnictwo Kon­
serwatywne uzyskało więk­
szość 17 głosów ponad poło­
wę Izby, zasilaną czasem ta ­
kże kilkoma głosami liberal­
nymi.

Znowu, tak samo jak w 
Stanach Zjednoczonych A- 
meryki, jest i w W. Brytanii 
ciasno i żmudnie, a podob­
nie w całej Europie zacv 
niej: Francji, Szwajcarii,

Belgii, Holandia, Skandyna­
wii.

W POLSCE
Po tzw. wyborach w Pol­

sce z 26 października 1952 o- 
głoszono 29 urzędowo wyni­
ki:

— Z ogólnej liczby odda­
nych głosów (95 procent u- 
prawnionych) 15.491.170 na 
jedyną dopuszczoną listę tzw. 
frontu narodowego przypa­
dło 15.459.849 głosów czyli 
99,8 procent.

Najzabawniejsze, a raczej 
jedynie zabawne, w tym po­
nuro głupim oszustwie jest 
to, że nasłannacy moskiew­
scy w Polsce... chełpią się 
tymi wynikami, zresztą nie 
własnego pomysłu, lecz takż^ 
— jak wszystko — naślado­
wanymi z tzw. wyborów ro- 
syjsko-komunistycznych.

Jakby nie rozumieli, że w 
takie 99,8 procent może uwie­
rzyć tylko ktoś, kto by u- 
wierzył także, gdyby urzędo­
wo ogłoszono, że w Polsce 
jest np. 99,8 procent dnia a
0.2 procent nocy lub naod- 
wrót.

Nie ma człowieka rozsąd­
nego w świecie, który by nie 
wiedział, że takie 99.8 pro­
cent znaczy:

1. że wolno głosować i mu­
si się z różnych powodów 
głosować tylko na jedną na­
kazaną listę, czyli nie ma 
wyboru ni wyborów,

2. że w ogóle to, jak się 
głosuje, nie ma żadnego 
znaczenia, a nikt nawet po­
ważnie tych głosów nie liczy, 
co byłoby nudną stratą cza­
su,

3. ogłasza się wyniki z gó­
ry ustalone, w opętanym 
mniemaniu, że im więcej, 
tym to lepiej wygląda.

-Prostactwu tego oszustwa 
dorównywa tylko jego bez­
myślność.

Bo takie 99.8 procent zna­
czy jedynie:

— W tym kraju nie ma wy­
borów, nie ma życia oby­
watelskiego, nie ma wolnoś­
ci człowieka ani społeczeń­
stwa.

Jeśli takie 99.8 procent coś 
znaczy, to chyba tylko, że 
Jest tam 99.8 procent niewo­
li, a wolności tyle, ile braku­
je do 100, czyli 0.2 procent.

Te 99.8 procent, to miernik 
niewoli.

Samo zestawienie wyborów 
pod władzą Kremla z wybo­
rami na Zachodzie uzmysła­
wia przepaść dzielącą dwa 
światy.

Stanisław Stroński
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STULECIE UNIWERSYTETU 
W QUEBEC

W Kanadzie w prowincji 
Quebec już w XVII w, a więc 
w samym początku zaludnie­
nia tych stron przez Europej­
czyków, powstały zaczątki 
wyzszegcf szkolnictwa, by się 
po 300 latach rozróść do ¿m- 
paniujących rozmiarów.

Dziś Kanada szczyci się po­
siadaniem dwóch światowej 

•sławy uniwersytetów w Que­
bec i w Montrealu. Uczęsz­
cza na nie 20.000 słuchaczy. 
Jeden z tych uniwersytetów

!_ w Quebec — w tym roku
obchodzi stulecie założenia.

Aktem królewskim ,,Royal 
'Charter“ stwierdzone zostały 
prawne podstawy uniwersy- 
tetu w Quebec. W tym roku 
właśnie przypada stuletnia 
rocznica nadania tego dekre­
tu.

Początek wyższej uczelni w 
Quebec sięga roku 1635, kie­
dy to ojcowie Jezuici rozpo 
częli tam szkolnictwo w swo­
ich zakładach. W 1663 r. zas 
błogosławiony Franciszek de 
Laval de Montmorency, pier 
wszy biskup Quebecu założył 
tamże seminarium diecezjal­
ne

Ostatnia niedziela 
po Zielonych Świątkach

L E K C J A *
(Kol. 1, 9-4)

Bracia:' Nie przestajemy 
mod-ić się za was i prosić, 
abyście napełnieni byli po­
znaniem woli Boga we wszel­
kiej mądrości i pojmowaniu 
duchowym. Abyście też postę­
powali w sposób godny Bo- 
-a, podobając mu się we 
wszystkim, przynosząc owoc 
przez każdy dobry uczynek i 
wzrastając w poznaniu Bo­
ga. A umocnieni wszelką 
mocą według potęgi chwały 
jego, ku wszelkiej cierpliwo­
ści i statecmości z radością, 
dzięki czyńcie Bogu Ojcu, że 
nas uczynił godnymi, aby­
śmy się stali uczestnikami 
dziedzictwa świętych w świa­
tłości. Wybawił nas z mocy 
ciemności do królestwa Syna 
umiłowania swego. W nim 
mamy odkupienie przez krew 
jego, odpuszczenie grze­
chów. „ ,  .

e w a n g e l i a  
(Mat. 24, 15-35)

W on czas: Rzekł Jezus

uczniom swoim. Gdy ujrzy­
cie brzydotę spustoszenia, 
zalegającą miejsce święte a 
przepowiedzianą przez Da­
niela proroka (kto czyta, 
niech zrozumie), wtedy ci, 
ktor/y są w Judei, niech u- 
ciekają w góry; a kto jest 
na dachu, niech nie zstępu­
je aby co wziąć z domu swe­
go; a kto jest na roli, nie­
chaj nie wraca, by zabrać 
płaszcz swój. A biada brze­
miennym i karmiącym w 
one dni A proście, aby u- 
cieczka wasza nie była w 
zimie albo w szabat. Będzie 
bowiem naówczas wielki u- 
cisk, jakiego nie było od po­
czątku świata aż dotąd, ani 
nie będzie. I gdyby nie zo­
stały skrócone owe dni, nikt 

;e byłby zachowany, lecz 
dla wybranych będą skróco­
ne dni owe. Wtedy, jeśliby 

wam kto rzekł; Oto tu jest 
Chrystus, albo tam, nie wie­
rzcie. Powstaną bawiem fał­
szywi Chrystusowie i fałszy­
wi prorocy i czynić będą 
znaki wielkie i cuda, tak 
aby w błąd byli wprowadze­
ni (jeśli to być może) nawet 
i wybrani. Otom wam prze­
powiedział. Jeśliby wam te-> 
dy rzekli: -Oto na pustyni 
jest, nie wychodźcie; oto 
we wnętrzu domów, nie wie­
rzcie. Albowiem jak błyska­

wica zabłyśnie od wschodu, 
a widna jest aż na zacho­
dzie, tak będzie i przyjęcie 
Syna Człowieczego. Gdzie- 
bykolwiek było ciało, tam 
się zgromadzą i orły. A na­
tychmiast po udręczeniu o- 
wych dni słońce się zaćmi i 
księżyc nie da
swojej, a gwiazdy spadać bę 
dą z nieba, i moce niebies­
kie poruszone będą. A wów­
czas ukaże się na niebio­
sach znak Syna Człowiecze­
go i wtedy płakać będą 
wszystkie pokolenia ziemi. I 
ujrzą Syna Człowieczego 
przychodzącego w obłokach 
niebieskich z mocą wielką i 
majestatem. I pośle anio­
łów swoich z trąbą i głosem 
wielkim, i zgromadzą wy­
branych jego z czterech 
stron świata, od szczytu nie­
bios aż do krańców ich. A od 
figowego drzewa uczcie się 
podobieństwa. Gdy już gałąź 
jego staje się miękka i wy­
puszcza liście, wiecie, że bli­
sko jest lato. Tak i wy, gdy 
ujrzycie to wszystko, wiedz­
cie, że blisko jest, w 
drzwiach. Zaprawdę powia­
dam wam, nie przeminie to

W liście paste rsk im  biskup Charles 
W hitc, — diecezji Spokane w S tan ach  
Zjednoczonych stw ierdza, że każdy k a ­
tolik  pow inien posiadać egzem plarz 

Światłości Pism a Świętego i p rzynajm nie j trzy
m inu ty  dziennie poświęcać n a  jego 
czytanie.

Św. K ongregacja Obrzędów posta 
now iia p rzystąpić  do procesu kano­
nizacyjnego błog. Piusa X, ponieważ 
po jego beaty fikacji przypisuje sie 
jego w staw iennictw u u Boga wie’e 
łask, wśród n ich  n iek tó re  da jące  < - 
cenić się jako  prawdziwe i rzeczywi 
ste cuda. Stosownie do kanonów  21-3 
2141 Kodeksu Kanonicznego, do kano­
nizacji błogosławionego w ym agane je-- 
stw ierdzenie dwóch cudów, k tó re  zda­
rzyły się po beaty fikacji. Wówcza 
Papież w ydaje dekret, że m ożna p rzy­
stąp ić  bezpiecznie do uroczystej k a ­
nonizacji, k tó ra  następn ie  odbywa się 
wśród w łaściwych tem u aktow i ce 
monij i obrzędów.

W yświęcony w ubiegłym roku na 
k ap łan a  konw erty ta  ‘ dziennikarz  k a ­
to licki ks. Max Jo rd a n  po przeprow a­
dzeniu rozmów z o s ta tn im i uchodź­
cam i z krajów  podbitych przez bol­
szewików pow iedział:. „Pom im o n a j­
bardziej okrutnego w h is to rii p rześla­
dow ania Kościół kato lick i w k ra ja c h  
sate lick ich  je s t dziś siln ie jszy  niż

się to wszystko. Niebo i zie 
mia przeminą, ale słowa mo­
je nie przeminą.

»•Ml

D I E S  I R A E

P o c z ą t k i  były więc skrom­
ne Dopiero w 1851 roku bi­
skupi kanadyjscy zebrani na 
synodzie zwrócili się do wład 
seminarium duchownego o 
utworzenie katolickiego fran 
cuskiego uniwersytetu w tym 
że mieście

Władze seminarialne przy­
jęły chętnie tę propozycję i 
nadały nowej uczelni nazwę 
założyciela seminarium. Tak 
powstał sławny dziś uniwer­
sytet Laval. Dnia 8-go gru 
dnia 1852 r. angielska królo­
wa Wiktoria podpisała akt, 
który nadał uniwersytetowi 
prawa cywilne i podstawy fi­
nansowe.

W następnym roku Ojciec 
św. Pius IX udzielił prawa 
nadawania stopni nauko­
wych duchownym studentom 
teologii na tymże uniwersy­
tecie

Lecz dekretu pontyfikal- 
nego od Stolicy Apostolskiej 
doczekał się biskup Laval do­
piero w 1876 roku. I w tym 
samym roku otworzył filię w 
Montrealu, by ułatwić licz­
nym zastępom młodzieży z 
tej części kraju możliwość 
wyższych studiów, co wobec 
odległości od Ouebecu było 
dla nich nieosiągalne.

Liczba słuchaczy rosła tak 
szybko, że już w 1920 roku fi­
lia wyższej uczelni w Mon- 
realu stała się niezależnym 
od Quebecu uniwersytetem 
pod nazwą „Uniwersytet 
Montreal“.

Oba uniwersytety; Laval i 
Montreal rozbudowały wspa­
niale swe gmachy. Laval roz- 
sprzestrzen.il się na miasto 
uniwersyteckie, a Montre­
al założył wielki nowoczesny 
ośrodek naukowy na stokach 
góry Mount Royal.

W tymże uniwersytecie wy-

W blaskach zachodzącego 
słońca wspaniale wyglądała 
świątynia jerozolimska. Z za­
chwytem patrzą Apostołowie 
i myśli ich ulatują do tego cza­
su, kiedy Chrystus w7 chwale 
Mesjasza przyjdzie jeszcze raz 
jna ziemię. Mówią do Jezusa:
, Powiedz nam, kiedy to będzie 
i’co za znak przyjścia twego 
i końca świata.” Otrzymują 
niespodzianą odpowiedź: „Za­
prawdę powiadam wam, nie 
zostanie tu kamień na kamie­
niu, który by nie był zwalony.”

Dwa proroctwa zawiera 
ostatnia w roku kościelnym 
Ewangelia. Pierwsze mówi o 
końcu Jerozolimy, drugie o 
końcu świata. Pierwsze speł­
niło się w trzydzieści kilka lait 
po odejściu Chrystusa i jest 
zapowiedzią spełnienia tego 
drugiego proroctwa.

Historia ludzkości zakończy 
się. Ludzkość osiągnie liczbę 
Bogu wiadomą i nie będzie 
już ani małżeństw ani nowych 
ludzi. Nad światem odbędzie 
się sąd. Jedni otrzymają wie­
czne szczęście, drudzy skazani 
będą na wieczne potępienie.

Straszny, to będzie dzień dla 
niepoku tujących grzeszników. 
Grozę tego dnia maluje w

kłada kilku Polaków zapro­
szonych przez senat. Wykła­
dy odbywają się w językach 
francuskim i angielskim.

Zalążkiem obu tych szkół 
wyższych była szkoła kościel­
na, gdyż Kościół święty od 
zarania swej pracy niesie lu­
dzkości światło nauki. Koś­
ciół przechował dla dalszych 
pokoleń zdobycze wiedzy 
starożytnej cywilizacji śród­
ziemnomorskiej, a w miarę 
odkryć nowych kontynentów 
i zaludniania Nowego świa­
ta przez Europejczyków i na 
tych obszarach wraz ze świa­
tłem wiary niesie szkoły od 
najniższych do najwyższych 
szczebli.

M. D.

pokolenie, dopóki n ie stanie »kiedykolwiek. W iara 65 milionów ka- 
’ ‘ * tolików za żelazną k u rty n ą  odżyła i

n ab ra ła  w ew nętrznej siły pod d iabel­
skim  prześladow aniem  sowieckim .“ 

B iskupi k ra ju  U ganda wydali list 
paste rsk i w spraw ie pa trio tyzm u, n a ­
cjonalizm u i separatyzm u. L ist ten  
je st ostrzeżeniem  przeciwko działal­
ności M au M au. B iskupi s tw ierdzają , 
że patrio tyzm  w znaczeniu miłości

__ _ k ra ju  je s t cno tą  chrześcijańską, nie
^  .  • . -„,,4. „ l o n m n n r r i o n a l -  może jed n ak  łączyć się z n ienaw iścią
w s t r z ą s a j ą c y  s p o s ó b  s e k w e n -  w i o t a n a t ą  jesti ^ p i o p o i c j o n a i  ^  narodów  an i z rasow ą dyskry-
ćia Mszy żałobnej „Dies irae” nie wielka W  stosunku O 8 m inacją , k tó ra  zawsze je s t ziem, be/ 

Dzień on gniewu” . Będzie to chów ludzkich. J e s t  w i c  v ^ względu n a  to, czy s tosu ją  ją  ludy 
dzień sprawiedliwości. ‘ Histo- i zbrodnie ludzkości spo tw or- bia)e czy Koiorowe.
ria ani opiira ludzka nie zaw- me wielkie. Gzy nu z . Po raz  pierwszy od roku 1875 spe- 
s z p  sa sprawiedliwe Będzie to tycli „wielkich” ludzi, którzy c jalny  try b u n a ł w M eksyku uznał ja- 
dzień iwawdv nieosłoniętej złu- bez łzy w oku wylali m o r z e  łez k0 ważne w oczach państw a m aiżeńst- 

W n .ń i ani zakłamaniem, i krwi niewinnej, me zdobyli wo zaw arte  według katolickiego Pra-
Takuf-/ v nasza wiara katolic- się na odrobinę litości dla dziec- wa kościelnego D otychczas od tego lak  u rn  nasza Widia K * maiki? Już starożytni roku jedynie m ałżeństw o cywilne było
ka. ,. ,, ni„nnmaw uznaw ane przez państw o m eksykan-

Zajęci sprawami tego życja, f i _______ ________________

S  P Y T A N T A
£ ? — oIcTą . r  S  1 ODPOWIEDZI
można wytłumaczyć ten rc Możemy być pewni, że Bóg czy kardynał Hozjusz przewodniczył 
dźwięk między wiarą a fakty- uwzgl wszystkie łagodzą- soborowi Trydenckiem u? 
cznym postępowaniem, tak o k o l i c z n u ś c i  ż y c z l i w i e j ,  niż- W krótce po nom inacji na  kardynał,-

s tT c fl™ CwZnL  poaw ieTie: jy to  ^  n lt

“ S  °e ¿ ¡ “ ¿o Jonie5: mmejsza od sprawiedliwość,. J T C
snokoinie noniiałby swoje piwo Z wiarą w zmartwychwsta- pież Piua 
l u b  kładł pasjansa Gdybyśmy nie łączy się zwyczaj grzeba- te  znajom ością p ro testan tów , której 
IUD K fuU l p a s j a n s a ,  y . V r.A m o tn r> lń w  Hozjusz daw ał tyle dowodow, .lego
myśleli o grozie Sądu Ostatecz- maLi P 1 ¿1 *e  • niew zruszonym  przyw iązaniem  do
nego, inaczej wyglądałoby na- Palenie zwłok m i - sto licy  A postolskiej, głęboką wiedzą
Sze -Życie. się I ozuniowi. Bóg mocen teologiczną k a rdyna ła , jego obyciem

Słyszymy nieraz zarzuty, że wskrzesić tak samo popiół jak ze spraw am i dyplom atycznym i i nie- 
relinia katolicka jest religią i proch. Sprzeciwia się nato- bywałą powagą u katolików  uroczy , 
u t r n n h n  NieshlSzmr zarzut, miast wrodzonej miłości dla ste pierwsze posiedzenie p lenarne 
BógCnikdgtTprzemocą niewtrą- dartych . Niewiara buduje — *  
ca do pieklą. Bóg każdego prze- krematoria wiara modli się f  f  f e T f  fwoL
strzegą wyraźnie przez Kościół na grobach i zdobi je kwie naw rotam i( pełnil obowiązki pierw- 
i przez sumienie. Ten tylko bę- Ciem. szego lega ta  i przewodniczącego Sobo-
dzie potępiony, kto świadomie Prawda o Sądzie Ostatecz- rU
i dobrowolnie chce być potępio- nym w łączności z Wiarą w w iadom ości te czerpiem y z pracy  
livm Są tacy lekkomyślni ry- Sprawiedliwość i miłosierdzie ks. d ra  Józefa Um ińskiego „K ardynał 
zvkanci Przecież już tu na zie- Boże ma w sobie więcej rado- Stanisław  H ozjusz“ . Dziełko to, liczą, 
mi są ludzie, któJzy decydują ści niż grozy. Jedyna praw- ”
się za chwilę rozkoszy płacić dziwa pocieszycielka na ziemi, .uwadze naszych czytelników ze 
latami nędzy i choroby. to wiara w życie wieczne y  względu na czynione przygotow ania
Niektórzy są zdania, że kara ■ do procesu beaty fikacy jnego  H crju-

B iskup wrarm ińsk i S tan isław  Hozjusz 
został m ianow any jednym  z 4 legatów 

n a  końcową kadencję So- 
Trydenckiego. M ianując  go , P a ­

pież Pius IV powodował się doskoha-

Do Polski i za „L. C urzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM

NASZE RACZKI
SĄ

WYSYŁAMY SZYBKO 1 SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Clo, licencję 
1 ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

iad n y ch  op łat. C enniki na  życzenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

L am pert - Polimex
4t, CROMWELL ROAD. LONDON. 8.W.7. TEL. K E N slnrton  0760.

n ich;ł. Ile było Soborów, k tóry  : 
był pierwszy, a  k tó ry  o s ta tn i?

O Soborze Jerozolim skim , na  k tó ­
rym  obradow ali apostołowie, piszą 
„Dzieje Apostolskie“ w rozdziale XV. 
N astępnych Soborów Powszechnych 
czyli Ekum enicznych było 20, z tego 
pierwszy w Nicei w r. 325, a o s ta .n i 
w W atykanie od 8 g rudn ia  1869 do 
18 lipca 1870 r. N iektórzy liczą prze­
dłużenie Soboru Bazylejskiego . po 
przeniesieniu  go do F e rra ry  i F lo ren ­
cji jak o  n astępny  Sobór i wówczas 
ilość Soborów zwiększa się o jeden.

3. Jak  nazyw a się pisarz żywotów 
Świętych?

H agiograf. N auka zajm u jąca  się p i­
saniem  żywotów Świętych nazywa się 
hag iografią .

■
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LOS KSIĄŻKI 
POLSKIEJ

Zagadnienie czytelnictwa 
książek je^t jednym z powa­
żnych problemów życja pol­
skiego na emigracji. Dotyka 
on zarowno spraw polityki, 
kultury i wychowania, jak 
samej istoty naszej łączno­
ści z Krajem, w którym na­
ród trwa pod obcą, wrogą 
okupacją komunistyczną. 
Krotko mówiąc, jest to spra­
wa zachowania polskości 
przez nas samych i przez 
pokolenie młods-e, przecho­
wania tych warto-ci, jakie 
mieszczą się do tej pory i 

jakie wciąż przybywają w 
bogatym, wie-O-tronnym i 
złoconym pLmiennktwie pol­
skim czasów dawnych i obe­
cnych.

Inicjatywy wydawnicze na 
emigracji należały do tej 
pory do przedsięwzięć naj­
mniej udanych na emigra­
cji i olorzymia większość z 
nich spotykała się zawsze z 
niepowodzeniem. Bardziej 
przedsiębiorczy pisarze wy­
dali kilka prac drogą sub­
skrypcji z wynikami lepszymi, 
Nie było jednak i nie ma do­
tychczas systematycznie wy­
dawanych k-i^zek przez iir- 
my wydawnic e. Książka pol­
ska na emigracji spotykała 
się dotąd z dziwną niechę­
cią polskiego czytelnika Na 
wszystko były i są pienią­
dze, tylko nie na książki. 
Książka była czymś wyklę­
tym, a stosunek Polaka do 
niej obojętny, jeśli nie wrogi.

Działo się to wszystko i 
dzieje w czasie, gdy w Kr.*ja 
od lat trzynastu nie ma pra­
wie miejsca na wolną twór­
czość literacką i gdy dru­
kowane słowo polskie m-si 
wyrażać my~li ouce całemu 
dachowi nasiej cywilizacji 
chrześcijańskiej. Po barba­
rzyńskim zniszczeniu przez 
Nieme w największych skar- 
buw naszej literatury, biblio 
tek, zbiorów, archiwów przy 
szła kolej na terroryzowanie 
przez kom -nut-w po.-kich 
pisarzy, krytyk» w, poetów, 
publicystów i dziennikarzy, 
czyli w dalszym ciąga unie­
możliwianie rozwoju jakiej­
kolwiek samodzielnej, nie­
zależnej od OJOwi-.zuj-jCych 
„linii“ twórczości. Twórczość 
zupełnie niezależna, prawdzi­
wie po.ska jest możliwa tyl­
ko na emigracji, w krajach 
wolnego świata.

Ten stan rzeczy wymaga 
od każdego Polaka na emi­
gracji zrozumienia obowiąz­
ku popierania działalności 
pisarsk.ej i wydawniczej, 
gdziekolwiek taka działal­
ność się ujawnia Obowiązek 
ten jest t>m większy, im 
większe są trudności auto­
rów i wydawców w doprowa­
dzenia nowych wydawnictw 
do skutka. Każda pojawiają­
ca się na rynku księgarskim 
dobra nowa książka polska 
na emigracji powinna i mu­
si znaleźć szerokie koło od­
biorę w i oddanych przyja­
ciół. Tylko wtedy będziemy 
mo li choćby częściowo od­
robi" olbrzymie straty wy­
rządzone poi kiej k ilturze 
przez ok pantów. Tylko wte­
dy będziemy mogli po po­
wrocie do Kraju powiedzieć, 
żeśmy w dziedzinie kultury

OD PISARZA POPRZEZ WYDAWCĘ DO CZYTELNIKA
Niektóre z nowych książek Katolickiego Ośrodka Wydawniczego „VERITAS”
Położenie polskiego pisa­

rza na emigracji jest niezwy- 
Kle trudne. Nie tylko dlatego, 
ze tworzyć on musi swe pra­
ce w oderwaniu od kraju, z 
dala od polskiej ziemi, że 
brak mu pod stopami ojczys­
tego gruntu i te&o wszystkie­
go, co karmiło twórczość pi­
sarzy polskich przez całe 
wieki. Położenie jego jest 
trudne także i dlatego, że 
chcąc tworzyć na obczyźnie, 
musi on równocześnie wal­
czyć o zwykły, codzienny byt 
jak każdy emigrant. Do 
rzadkich fenomenów bowiem 
należą wypadki, by Polak 
mógł wyżyć na emigracji 
wyłącznie z pracy swego pió­
ra.

Niemniej trudna jest sy­
tuacja wydawców i księgarzy 
polskich na emigracji. Pra­
ca wydawcy polega na wy­
dawaniu nowych książek, 
praca księgarza na ich roz­
prowadzaniu wśród czytel­
ników. W naszej szczególnej 
sytuacji emigracyjnej wyda­
wcy i księgarze stoją przed 
trudnościami niezwykłymi. 
Warto przyjrzeć się, na czym 
one polegają.

W księgarni Veritasu

TRUDNOŚCI
WYDAWCY I KSIĘGARZA
W normalnych warunkach 

pracy księgarskiej i wydaw­
niczej wydawca wybiera spo­
śród otrzymywanych od au­
torów prac te, które uważa 
za najbardziej nadające się 
do druku, wydaje je i za po­
średnictwem księgarni lub 
sam bezpośrednio wprowadza 
na rynek czytelniczy. Ma 
„producentów“ ^książki czyli 
autorów i „konsumentów“ 
czyli czytelników. Książka o- 
płaca mu się handlowo, gdy 
oo pokryciu honorarium au­
torskiego pisarza, kosztów 
druku, papieru, oprawy ksią­
żki i kosztów administracyj­
nych, pocztowych itp. wy­
dawca ma z wydania książki 
newien dochód. Czyli, jeśli 
sprzeda tyle egzemplarzy 
książki, że jej wydanie się 
opłaci.

Ma więc wydawca w nor­
malnych warunkach do czy­
nienia z rynkiem odbiorczym 
czytelników, który — we 
własnym kraju — jest nieo­
graniczony i zależnie od war­
tości książki może stać się 
albo bardzo wielki albo bar­
dzo mały. Takiego rynku nie 
ma wydawca i księgarz pol­
ski na emigracji, dlatego 
wydanie każdej nowej książ­
ki jest przedsięwzięciem ry­
zykownym. Zamiast milio­
nów potencjalnych odbior­
ców jest ich tylko kilka, w 
najlepszym razie kilkanaś­
cie tysięcy, a czasami zale­
dwie kilkaset. Jest sporo i 
coraz więcej przybywa do­
brych prac polskich pisarzy 
na emigracji, którzy nie wy­
puszczają z rąk pióra mimo

niezwykle ciężkich warun­
ków, w jakich żyją. Ale te 
powieści, opowiadania, poe­
zje i inne utwory nie mogą 
ukazywać się w formie dru­
kowanej. Leżą w rękopisach, 
wydawcy nie mogą ich dru­
kować, gdyż rynek czytelni­
czy jest zbyt mały, by warto 
podejmować ich druk.

WYDAWNICTWA
KOMUNIZUJĄCE

A równocześnie księgarz 
polski na emigracji stoi 
przed problemem zalewu pó­
łek swej księgarni przez wy­
dawnictwa nadesłane z Pol­
ski, wśród których jest wjele 
pozycji wartościowych, ale w 
których coraz częściej, obok 
wartościowego materiału li­
terackiego znajduje on pro­
pagandę doktryn komunisty­
cznych w najrozmaitszej po­
staci, propagandę, którą o- 
statnio dołącza się już na­
wet do klasycznych dzieł li­
teratury polskiej w formje 
wstępów, not od wydawcy i 
t. p. Nic dziwnego, że w tej 
sytuacji księgarze polscy na 
emigracji zrzeszeni w swej 
organizacji zawodowej po­
stanowili usuwać z obrotu 
księgarskiego wszystkie wy­
dawnictwa krajowe będące 
wyraźną propagandą komu­
nizmu, oraz ostrzec oficjalnie 
swych odbiorców, że nie bio­
rą odpowiedzialności za my­
śli zawarte w dopiskach i no­
tach wydawnictw krajowych. 
Nie mogli bowiem odciąć się 
całkowicie od dopływu ksią­
żek z Kraju, zwłaszcza wobec 
braku nowych książek pol­
skich na emigracji. A z dru­
giej strony nie mogli brać 
odpowiedzialności za roz­
prowadzanie książek zawie­
rających wyraźną propagan­
dę komunistyczną.

NOWE KSIĄŻKI VERITASU 
W OKRESIE - .

GWIAZDKOWYM
Katolicki Ośrodek Wydaw­

niczy „Veritas“ podejmuje 
wysiłek n'a wielką skalę 
przełamania atmosfery nie-

starali się zrobić wszystko, co 
iv naszych warunkach było 
moiliwe, by jej rozwój pod­
trzymać i by jej zasięg po- 
wi.kszać.

Slogan żołnierski z czasów 
wojny „z książką w plecaku i 
z bronią w ręka“ stracił dziś 
praktyczne zastosowanie. 
Broni nie mamy Jedyną bro­
nią, jaka nam pozostała, jest 
książka, która pojawia się na 
emigracji pracą polskiego pi­
sarza, wydawcy, drukarza. 
Niechże ona odnajdzie swego 
polskiego czytelnika wszę­

dzie, gdzie to jest możliwe 
Niech w dł-igie wieczory zi­
mowe karmi swą treścią Po­
laka zarówno pod blacha 
beczki hostelowej, jak w mia­
stach i miasteczkach wszyst­
kich krajów naszego wygna­
nia. Niech nam pomoże prze­
trwać długie chwile na ob­
czyźnie, z dala od Kraju, ale 
w bli kim, codziennym zet­
knięciu się z polską twórczo­
ścią literacką, z bogactwem 
polskiej kultury.

Tadeusz Borowicz

chęci i nieufności do nowej 
polskiej książki na emigracji, 
W okresie najbliższych tygo­
dni ukaże się w sprzedaży na­
kładem tego Ośrodka kilka 
nowych, poważnych pozycji 
wydawniczych, kilka nowych 
dobrych, estetycznych i nie­
drogo wydanych książek, 
które powinny dotrzeć do 
jak największej liczby Pola­
ków na całym świecie. źródła 
autorskie są, i to doskonałe, 
nie brak też technicznych 
warunków do tworzenia pol­
skiej książki w świecje wol­
nym. Brak tylko wciąż z nie­
zrozumiałych względów na­
bywcy książki, nie dlatego, by 
nas było zbyt mało, bo jest 
nas razem sporo na tej naj­
większej emigracji w naszych 
dziejach. Brak ich z jakiejś 
dziwnej obojętności i nie­
chęci, które trzeba przeła­
mać, by książka polska na e- 
migracji mogła odnaleźć 
wego czytelnika.

„NOWA KSIĄŻKA“

Katolicki Ośrodek Wydaw­
niczy „Veritas“ przystopuje 
do wydawania dwumiesięcz­
nego biuletynu pod tytułem 
„ N o w a  K s i ą ż k  a“, 
poświęconego zagadnieniom 
książek i ich czytelnictwa na 
emigracji. Wydawnictwo to, 
w pięknej formie na ośmiu 
stronach druku będzie in­
formować szerokie masy pol­
skie o ukazujących się no­
wych pozycjach wydawni­
czych, ich cenie i warunkach 
nabycia i będzie w ten spo­
sób jako rodzaj biuletynu 
wydawniczo - księgarskiego 
spełniać rolę informatora 
polskiego na emigracji o no­
wych i ponownych wyda­
niach prac polskich pisarzy 
na emigracji.

Pierwszy numer biuletynu 
„Nowa Książka“ ukaże się 
jeszcze w listopadzie w du­
żym nakładzie. Egzemplarz 
jego będzie dołączony do 
„Gazety Niedzielnej“ dla jej 
Czytelników. Apelujemy więc 
o uważne jego przeczytanie, 
o rozpowszechnienie wśród 
przyjaciół i znajomych.

SIEDEM NOWYCH POZYCJI
WYDAWNICZYCH

W najbliższym czasie wyj­
dą drukiem kazania ks. bi­
skupa Józefa Gawliny w pię­
knym, obszernym tomie, któ­
ry obejmie zbiór kazań Bi­
skupa Polowego a obecnie 
Protektora i Opiekuna U- 
chcdźstwa Polskiego na prze­
strzeni lat wojny i powojen­
nych.

R wnocześnie ukaże się no­
wa powieść Zofii Kossak pt. 
Blogos'awiona. wina“. Zna­

na pisarka katolicka, autor-

ka „Krzyżowców“ i „Złotej 
wolności“ snuje w tej książce 
niezwykle ciekawą opowieść 
na tle siedemnastowiecznych 
stosunków w Polsce i na Za­
chodzie, w której wojewoda 
Sapieha wykrada z orato­
rium papieskiego w Rzymie 
cudowny obraz Matki Boskiej 
Gwadelupeńskiej i przywozi 
go do Polski, by go uroczy­
ście intronizować w swym 
kościele w Kodniu. „Błogo­
sławiona wina“ świętokradcy 
polega na tym, że wraz z O- 
brazem spływa do Polski 
zdrój łask i cudownych u- 
zdrowień, a Ojciec św. rzu­
ciwszy początkowo ekskomu­
nikę na świętokradcę roz­
grzesza go w końcu całkowi­
cie i błogosławi ludowi sku­
pionemu przed obrazem Mat 
ki Eoskiej Kodeńskiej. Po­
wieść czyta się ze zwykłym 
zainteresowaniem, jakie 
wzbudzają wszystkie prace 
Zofii Kossak.

vV cyklu „Biblioteki Ziemi 
Polskiej“ ukaże się książka ' 
Ferdynanda Goetla p t. „Ta­
try i Zokopane“, będąca za­
początkowaniem szeregu prac 
o regionalnych bogactwach 
kultury, folkloru, języka i o- 
byczajów różnych dzielnic 
Polski.

Jako nowe wydanie pracy 
już poprzednio drukowanej 
ukaże się książka Mariana 
Gawalewicza „Królowa Nie­
bios — Legendy o Matce Bo­
skiej ‘ ze znanymi, wzrusza- . 
jącymi swą prostotą ilustra­
cjami Piotra Stachiewicza.

Jako osobne książki ukażą 
się dwie prace drukowane 
poprzednio w odc\nkaen„Ga- 
zecy Niedzielnej“: powieść 
czeskiego pisarza Juliasza 
Zeyeri w tłumaczeniu Mary­
li Wo'skiej i z ilustracjami 
le li P iw lkow kiej „Wygra­
na miłość“, oraz komedia w 
jednym akcie Napoleona 

ądkx „Kamienicznik“.
Siódmym wreszcie wydaw­

nictwem spośród tych, które 
wkrótce ukażą się nakładem 
Katolickiego Ośrodka Wy­
dawniczego „Veritas“ będzie 
zbiór opowiadań Marii Dani- 
lewiciowej pt. „Blisko i dale­
ko“.

Dwie spośród wymienio­
nych ksią^eK: „Błogosławio­
na wina“ Zofii Kossak j „Bli­
sko i daleko“ Marii Danile- 
wiczowej wyjdą w ramach 
„Biblioteki Polskiej“, którą 
zajmiemy się na innym 
miejscu. Wszystkie zaś książ­
ki znajdą się na rynku księ­
garskim w okresie gwiazdko­
wym. Trzeba, by znalazły się 
one w rękach możliwie naj­
większej ilości Polaków, za­
równo wypierając bezwarto­
ściowe wydawnictwa krajo­
we. jak rozbudzając czytel­
nictwo tych Polaków, którzy 
dotychczas od książki i jej 
czytania stronili.

Polski pisarz, polski wyda­
wca i księgarz na emigracji 
starają się spełnić dobrze 
swoje zadanie. Trzeba tylko, 
ty spełnił je również polski 
odbiorca książki na emigra­
cji: czytelnik-Polak.

JERZY ZAWIEYSKI

M A Ż  D O S K O N A Ł Y
d ram a t

Cena 6/,6  z przesyłką 7>- 
Do nabycia:

VERITAS F P. CENTRE 
12, P racd  Mews, London, W. 2.
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—A gdybyśmy wszystko zaraz sprzedali? To 

mieszkanie z meblami jest chyba dużo warte? 
No, i nasze papiery...

Lola odebrała swoją część. Wiesz przecież: 
chciała mieć wspaniałą wyprawę i swój własny 
samochód...

— Jeszcze nawet nie wszystkie raty zapłaco­
ne — wtrąciła Krysia mimochodem. — Ale prze­
cież moją część mógłbyś sprzedać natychmiast. 
Czy myślisz, że i to... nie wystarczy?

— Nie wystarczy. A przy tym, właśnie prag­
nąłem cię uprzedzić... Ja już nimi rozporządziłem, 
Krysiu. Papiery są w zastawie. Nie mówiłem ci o 
tym, bo za kilka dni, tak, najdalej za tydzień, 
byłbym to wszystko spłacił. To jeszcze jedna 
krzywda, jaką ci wyrządziłem. W nawale nie­
szczęść, jakie na was ściągnąłem, jeszcze i to...

— Nie myśl o tym, tatuśku. Przecież mogłe 
aawsze rozporządzać tymi pieniędzmi. Jeżeli ża­
łuję, że ich nie ma, to wierz mi, tylko dlatego, że 
mogłyby się teraz przydać. Więc... ile trzeba mieć, 
żebyś... żebyś...

Chciała powiedzieć: żebyś nie poszedł do wię­
zienia... Ale nie mogła wymówić tego strasznego 
słowa.

Dalecki odparł cichym i przejmującym gło­
sem, patrząc w jej przerażone oczy:

— Tak dużo, że nie ma o czym myśleć. Około 
stu tysięcy złotych.

Mimo, że była już przygotowana, nie mogła 
wierzyć własnym uszom.

— Sto... tysięcy? — powtórzyła. — Ale na co, 
na co musiałeś wydać tak okropnie dużo pie­
niędzy?

— Na małżeństwo Loli — rzekł po chwili mil- 
caenia.

Krysia patrzyła w osłupieniu na ojca.
...Jak to na — małżeństwo? Więc ten „ma­

riaż“ (jakby powiedziała stryjenka Adamowa) 
musiał być...opłacony. Jeszcze na dobitkę tak
słono opłacony! Loli zachciało się gwałtownie 
być hrabiną. Każdego roku miała coraz inne 
zachcianki. Ale ta była doprawdy zbyt kosztow­
na. Jak to, więc dlatego, dlatego stało się to 
straszne nieszczęście?

Musiało być coś dziwnego w wyrazie jej oczu 
i drżących, zbielałych ust, bo — mylnie rozumie­
jąc milczenie młodszej córki — zaczął tłumaczyć 
gorączkowo:

— Krysieńko, nie* sądź, że byłbym ciebie 
skrzywdził... Ja zarabiam duże, ogromne sumy... 
W ciągu roku, dwóch lat, wyrównałoby się to 
wszystko... Dostałabyś w przyszłości to samo, co 
i Lola... Wierz mi, ja jej nie kocham więcej... 
Ale zechciej i to zrozumieć; musiałem, m u ­
s i a ł e m  zrobić wszystko, by jej zapewnić 
szczęście... I gdyby nie ten straszny cios... Tak, 
teraz już za późno. Chciałem moim córkom za­
pewnić szczęście i bogactwo, a sprowadziłem na 
was ruinę i hańbę. Czy zdołacie mi to kiedykol­
wiek wybaczyć? Czy mogłabyś jeszcze teraz po­
wtórzyć mi, Krysieńko, to co mówiłaś kilka go­
dzin temu, wieczorem, kiedy przyszłaś powiedzieć 
mi dobranoc? Czy masz jeszcze odrobinę uczucia 
w sercu — dla mnie?

Patrzyła na ukochaną twarz, podstarzałą w 
•iągu jednej nocy o dziesięć lat, na ręce tak 
piękne, że nie znała piękniejszych, na oczy bła­
galnie w nią wpatrzone — i powtarzała w duchu: 
„Czy szczęście można kupić, albo sprzedać? Czy 
miłość, szczęście, to jest towar, na którym można 
wiele zyskać lub stracić?“

A głośno powiedziała: ,
— Jak mi cię żal, tatuśku... Kochałabym cię 

więcej, jeśliby to było możliwe.

X. ...I SKĄI) UDERZYŁ GROM...

Z obudzeniem Loli zawsze bywały trudności, 
cóż dopiero o tak wczesnej godzinie!

Spała jak zabita, odwróciwszy twarz do ścia­
ny, a na wołanie siostry odpowiedziała tylko ja­
kimś niewyraźnym mruknięciem i naciągnęła 
kołdrę aż po uszy. Ponieważ jednak Krysia nie 
dała za wygraną i od słów przeszła teraz -do 
rękoczynu, energicznie szarpiąc ją za ramię, mu­
siała wreszcie Lola wydostać ;się ze słodkiej 
krainy snów, aby powrócić do rzeczywistości.

Podniosła najpierw lekko głowę, otworzyła 
oczy i ziewając, usiadła na łóżku. Wyglądała 
zabawnie w wieńcu włosów, ponakręcanych na 
gumowe wałeczki, z miną półprzytomną i gapio- 
wato pytającym spojrzeniem. W innych okolicz­
nościach Krysia parsknęłaby śmiechem na ten 
widok, terąz jednak powiedziała tylko suchym, 
stanowczym głosem:

— Wstawaj. Muszę z tobą pomówić.
Lola wyciągnęła rękę po leżący na stoliczku 

zegarek.
— W pół do... pierwszej? Co? Co?!!

— Ach, nie chodzi o te kilkanaście tysięcy! 
Musisz n a t y c h m i a s t  zażądać zwrotu sumy, 
którą tatuś (wiem o tym przecież!) zahipoteko- 
wał na twoje imię...

— Przecież tych pieniędzy już dawno nie ma! 
Henryk spłacił nimi żyda, który byłby zlicytował 
Tereszczyńce na wiosnę...

— Więc niech zaciągnie teraz nowy dług! 
Musisz mu to właśnie zaraz powiedzieć. Musisz 
się z nim rozmówić, zanim wstanie i wyjedzie z 
hotelu. Właśnie dlatego postanowiłam cię obu­
dzić. Musisz zdążyć się ubrać, musisz zdążyć u- 
przedzić twego narzeczonego o tym wszystkim. 
Nie ma ani godziny do stracenia. Tatuś chce o 
dziewiątej rano zawiadomić prokuratora...

— Prokuratora?
—No tak, zawiadomi prokuratora o popełnio­

nym nadużyciu. Przecież ci wszystko już tłuma­
czyłam. Ponieważ tatuś nie ma żadnej nadziei na 
zdobycie tak wielkiej sumy, więc... Zresztą rozu­
miesz chyba, że skoro to się stało, nie można 
czekac, aż się sprawa wykryje. Tatuś...

Chciała powiedzieć: jest uczciwym człowie­
kiem... Odetchnęła głęboko i dokończyła ciszej:

— Tatuś nie jest oszustem! Postąpił... bar­
dzo źle, okropnie lekkomyślnie, ale nie miał z ł e j  
w o l i .  Gdyby... gdyby okoliczności złożyły się 
inaczej ... Ale nie o to chodzi teraz. Jeżeliby 
miał pewność, całkowitą pewność uzyskania pie­
niędzy... Zostało jeszcze dwa tygodnie czasu.

— Dwa tygodnie —• powtórzyła Lola powoli. 
Twarz jej, przed chwilą zmieniona nie do po­

znania, prawie brzydka z zaczerwienionymi ocza­
mi i skórą błyszczącą od łez, zaczęła znowu przy­
pominać portret matczyny w gabinecie. Tylko 
prześliczne łuki brwi zbiegały się prawie w jedną, 
falistą linię.

— Dwa tygodnie... — powtórzyła raz jeszcze 
w zamyśleniu.

— Ale za tydzień, za dziesięć dr.: najdalei 
musi mieć te pieniądze. Dlatego nie możesz zwle­
kać ani chwili. Trzeba odebrać od Tereszczyń- 
skiego to, co nie jest ani jego, ani nasze...

— Przede wszystkim, moja Krysiu, muszę 
cię uprzedzić, że mój narzeczony nie dowie się, a 
nawet nie może się domyślić, że...

— Jak to? Nie masz chyba zamiaru zataić 
przed nim faktu, o którym i tak niedługo...

____  — Czekaj! Nie przerywaj mi... To by jeszcze
~ IT Papa zachorował?... Może... nie żyje?! — bardziej skomplikowało sprawę... Henryk nic by 

krzyknęła przeraźliwie i chwyciła siostrę za ręce. n*e pomógł w sprawie pieniędzy... Nie wydobę- 
— Co się stało? Czemu... tak patrzysz na mnie? dzie ich spod ziemi, w kilka dni... Choćby nawet

—Nie krzycz! Zbudzisz cały dom. Ojciec żyje, mi&ł sprzedać majątek... Ale na to nie zgodzi 
chwała Bogu, ale stało się okropne nieszczęście... s*ę rodzina... Ślub naznaczony na sobotę, za ty-

W krótkich urywanych zdaniach, opisała u- dzień. Słuchaj, Krysiu! Jeszcze tydzień musi być 
daremnione samobójstwo, a następnie fakt sprze- wszystko zachowane w tajemnicy... Potem — zo­
nie wierzenia olbrzymiej sumy, co pociągnie za baczymy, co będzie.
sobą odpowiedzialność karną... Młodsza siostra patrzyła w osłupieniu na

Starała się używać słów jak najoględniej- starszą. Nie mogła wierzyć własnym uszom. Jak 
szych. Usiłowała grozę sytuacji przenieść na sto- to? Więc można w t a k i e j  chwili myśleć 
kroć boleśniejsze wizje... „Bo pomyśl, gdyby ta- o ślubie... z kim? Z człowiekiem, któremu n i e  
tuś z d ą ż y ł  sobie odebrać życie!“ A mimo w o l n o  wyznać prawdy, ponieważ — oczywiście, 
wszystko z niedomówień, z przemilczanych oczywiście! — mógłby się cofnąć! Więc można aż 
szczegółów przebijał ten straszliwy wyraz; prze- tak okłamywać kogoś... W imię czego? W imię... 
stępstwo! miłości? Czy ta dziewczyna o przepięknej twa-

Idąc tu, Krysia była przygotowana na różne rzy zdolna jest kochać kogokolwiek na świecie, 
ewentualności. Obawiała się, że siostra albo nie prócz siebie? Czy choć rozumie w pełni, że pro- 
dbceni znaczenia katastrofy, albo wskutek wadzi wstrętną, oszukańczą grę... w imię czego? 
wstrząsu wpadnie w zbyt silną reakcję uczucio- w  imię zagrożonego s z c z ę ś c i a ?  I w  czym 
wą, siebie obwiniając o wszystko... Toteż słowa widzi to szczęście? W bogactwie? Już fortuna po- 
moralnie zdruzgotanej Loli były czymś tak nie- toczyła się kołem... W pięknie brzmiącym nazwi- 
spodziewanym, że Krysia nie mogła nawet w sku? Już niedługo będą je ludzie wymieniali 
pierwszej chwili nadać im właściwego znaczenia, szeptem, w związku ze sprawą ojca...

Lola opadłszy z powrotem na poduszki, za- Zanim zdołała spytać: „Czy rozumiesz, że to 
kryła oczy rękami. Klatka piersiowa podnosiła się byłaby n i e u c z c i w o ś ć ,  gorsza od niejednej 
w gwałtownym oddechu. Nagle oddech przeszedł kradzieży?“ — Lola zaczęła mówić, tłumaczyć, 
w łkanie i jęki. Zanosząc się od płaczu, wypo- wyjaśniać gorączkowo swoje plany; 
władała urywane, pojedyńcze wyrazy; — Wiem, to ci się wydaje dziwne... Może po-

— Mój ślub... Za tydzień!... Zawiadomienia dłe z mej strony! Ale... ten ślub, rozumiesz? Ten
rozesłane... Henryk... ślub m u s i się odbyć. Za dużo postawiłam na je-

Długo trzeba było czekać, by się trochę uspo- dną kartę... Wiem, że Henryk mnie kocha... mo- 
koiła. Wreszcie Krysia, pochyliwszy się, krzyknę- że jednak nie miałby dość odwagi, by poślubić 
ła ostro: córkę człowieka, który... który... A ja muszę,

— Przestań beczeć! Co znaczy data ślubu te- Krysiu, m u s z ę  zostać formalnie jego żoną! 
raz... Tatusiowi grozi więzienie! Rozumiesz? Potem, po ślubie...
Tatuś musi pójść do więzienia, jeżeli nie znajdzie Nagle umilkła i znieruchomiała. Stary czło- 
się ratunek. wiek o zżółkłej pergąminowej twarzy, stary

Lola odsłoniła nareszcie zapłakaną twarz, człowiek, który przed upływem tej nocy był zale- 
Powtórzyła bezradnie: dwie pięćdziesięcioletnim, pełnym sił i zdrowia

— Ratunek... Co ja teraz zrobię... Co zrobię? mężczyzną — stał w progu zgarbiony, z wlepio-
— Przede wszystkim wstaniesz. Pójdziesz do nymi w nią, przesmutnymi oczami.

ojca. Powiesz mu... bez szlochów i jęków... że Jak długo tak stał? Co mógł słyszeć? Poru- 
wiesz o wszystkim, że wiesz, z j a k i c h  szył się dopiero, gdy przerażona Krysia odwróciła 
powodów tatuś wziął te pieniądze... że postarasz głowę i krzyknęła boleśnie: 
się o natychmiastowe, rozumiesz? — n a t y c h -  — Tatuś!!
m i a s t o w e  zwrócenie całej sumy... Jednym skokiem była już przy nim. Odsunął

Nerwy już zostały opanowane. Drżącym gło- ją delikatnie, mówiąc: 
sem, ale ze świadomością wymawianych słów, — Tak prosiłem, byś nie budziła Loli. Nie 
Lola zapytała: " trzeba było tego robić. Sam bym tutaj przyszedł

— Skądże ja wezmę? Mam w tej chwili kil- pożegnać was...
kanaście tysięcy w banku... Na niezapłacone ra ­
chunki. (Ciąg dalszy nastąpi)

W a n d a  m i  e a .s a e  w s k a

P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A

Przyłożyła zegarek do ucha, nie wierząc wła­
snym oczom.

Przecież to dopiero parę minut po piątej! 
Czy oszalałaś, żeby mnie budzić o tej porze?

— Słuchaj, Lolu! — głos Krysi brzmiał spo­
kojnie. — Wprawdzie tatuś prosił, by cię nie bu­
dzić teraz, ále ja uważam, że powinnaś natych­
miast pójść do niego, uściskać go, powiedzieć 
choć kilka słów serdecznych, bo się biedak okrop­
ni p mw*7v

P O D O B A  CI  S I Ę  P O W I E Ś Ć ?  — JEŚLI TAK, ZAPEWNIJ SOBIE STAŁE OTRZYMYWANIE JEJ DALSZEGO CIĄGU. 
ZA CENĘ TRZECH PAPIEROSÓW TYGODNIOWO MOŻESZ ZOSTAĆ S T A Ł Y M  A B O N E N T E M  „GAZETY NIEDZIELNEJ“. 
P R Z E Ś L I J D Z I Ś, Z A R A Z  P R E N U M  E R A T Ę !
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K  A CO TO «JEST „BEST-SELLER”?

0 KSIĄŻKACH, KTÓRE ZDOBYŁY POWODZENIE
W śród książek, o treści re lig ijnej, 

a specja ln ie  Książek zm ierzających 
do pogłębienie. z 'c .a  reiigi -lego 
wśród czytelników, trudno  je s t  wy- 
rćżn iać  jak ieś specja lne „ak tu a ln o ­
ści“ . Życie K ościoła, M istycznego 
C iała C hrystusa , nie m ieści si° i nie 
wtoee się mieścić w p rzem ija jących  

^ d n ia c h  doczesności. W ypadki ,.wagi 
światowej ‘ w idziane we właściwej 
skali s ta ją  się jedynie  m ało ważnym  
podłożem dla m istycznego d ram a tu , 
przeżywanego przez ludzkość w skali 
wieczności.

, Lecz jeśli popatrzym y się z odw rot­
nego pun k tu  widzenia. to związek 
między życiem duchowym  ludzkości 
a  je j dziejam i doczesnym i okaże się 
znacznie ściślejszy. Na uzdrow ienie 
św iata  m ały wpływ zdają  się wywie­
ra ć  recepty  polityków, ekonom istów , 
socjologów, recepty  oderw ane od 
Źródła Wszelkiej Praw dy i Wszelkiego 
D obra. I  na  tym  tle jakże olbrzymiej 
wagi n ab ie ra ją , w łaśnie dla doczesne- 
go życia ludzkości, słowa wypowie- 
daiane przez obecnego Papieża, w prze­
m ów ieniu z 10 lutego bieżącego roku:

* „Cały św iat trzeba  przebudować od 
fundam entów : zę zdziczałego prze­
m ienić na  ludzki, a z ludzkiego na 
Boży — to  znaczy wedle Bożego 
S e rca“ .

Lecz Serce Boże trzeba się s ta rać  
poznać trzeba szukać do Niego dróg 
na jp rostszych  i najpew niejszych. 
T raeba wreszcie Jego znajom ość i 
Jego cześć rozpow szechniać.

W omówionych poniżej książkach 
znajdziem y wiele potrzebnych w ska­
zówek.

*
Ks. H. Jackow ski T .J. — O PO-

Na Zachodzie utarło się o 
książce, która osiągnęła du­
ży, większy od innych, na­
kład powiedzenie: „Best - 
seller“.
Jak rodzą się „bestsellery“?

Czy można przez odpowied­
nią kampanię reklamową 
spowodować ich powstanie?
Sprawa jest prosta. Złej _ _
książki nie sprzeda wydaw- gają jej być „best-sellerem“

cej damy na reklamę, tym 
lepiej.

A jeśli prócz tego otrzyma 
ona nagrodę jednej z wiel­
kich instytucji przyznają­
cych ją, wtedy na pewno 
nakład będzie powiększony.

Tak zwane „Kluby Książ­
ki Miesiąca“, jeśli wezmą 
książkę na swą listę, poma-

być reklamowana szerzej i 
więcej.>

Jest faktem ustalonym, że 
nie tylko wielkie pjsma o 
zasięgu ogólnokrajowym, ale 
i małe, prowincjonalne są 
cenne, jeśli chodzi o ogła­
szanie w nich wydawnictw. 
Ideałem jest dać, choć nie­
duże powierzchniowo, ogło­
szenia w całej prasie, wszy-

ca nawet reklamując ją du­
żymi i drogimi ogłoszenia­
mi, dobra książka zaś re­
klamy nie potrzebuje. Opi­
nia o niej pójdzie z ust do 
ust. Ale... kiedy książka już 
zdobyła rozgłos, należy ją... 
reklamować. Wtedy, im wię-

Oczywiście każdy wydawca stkim pismom, dziennikom,
daje prasowe ogłoszenia o 
każdej swej książce. Ogło­
szenia nie mogą kosztować 
zbyt drogo i muszą mieścić 
się w kalkulacji zysków z 
książki. Dopiero książka, 
która dobrze „idzie“ może

tygodnikom, miesięcznikom 
w całym państwie.

„Best-seller“ musi spełniać 
dwa warunki: musi być 
wartościowy i musi trafiać 
do możliwie najszerszych 
warstw społecznych. Nie mu-

Z A K Ł A D A J C I E  R O D Z I N Y
Wśród blisko 170 tysięcy 

Polakow w Wielkiej Brytanii 
znajduje się około 30 tysięcy 
kobiet. Są to zarowno żony i 
córki byłych żołnierzy, o- 
chotniczki PSK, jak i robot­
nice sprowadzone z Niemiec 
w ramach akcji EVW. Dwie 
pierwsze kategorie mają w 
pełni ustaloną pozycję praw­
ną i poza wewnętrzną orga­
nizacją kobiet, w ich włas­
nych sprawach, nie potrze­
bują żadnej specjalnej po-

pożostawiono własnemu lo­
sowi, zdano na własne siły i 
spryt. Radzą sobie — bo ra ­
dzić muszą. Nie giną z gło­
du i nie żądają pomocy, bo 
sprowadzone do pracy mają 
zagwarantowane minimum 
egzystencji. Ale czy można 
przez to powiedzieć, że wszy­
stko jest w porządku — to 
już zupełnie inna kwestia.

Są to w przeważającej czę­
ści młode dziewczęta. Jest 
zaś cechą młodości, że posia-

z n a w a n iu  n a j s ł o d s z e g o  s e r c a  m0cy. Inaczej przecież przed- da pragnienia, chce życie u- warunkach żyły, że losy woj- do wojny ponad 700.000

si to być powieść (powieści 
stanowią tylko ok. 25 pro­
cent produkcji książkowej 
świata), może to być dzieło 
naukowe.

Oto kilka przyk.ładów; 
Książka L. Hogbensa pt. 

„Matematyka dla milionów“ 
rozeszła się w nakładzie kil­
kuset tysięcy egzemplarzy, 
dlatego, że potrafiła obu­
dzić zainteresowanie wszyst­
kich bez względu na ich za­
wód. Wydawca wydał około 
20.000 prospektów, ulotek na  
jej temat itp., co kosztowało 
duże sumy, które mogły wró­
cić się lub nie.

Na kilka lat przed wojną, 
w Ameryce ukazała się po­
wieść H. Allena pt. „Antho­
ny Adverse“, duży 1.200 stro­
nicowy tom, pełen witalnoś- 
ci i przygód z okresu Napo­
leona.

dzień nie ma najmniejszego Wydawca przed wyda- 
sensu, że zakładanie rodzin niem książki zasięgnął rady 
jest obowiązkiem społeczno- szeregu księgarzy i gdy icli 
narodowym. Oto właściwe opinia wypadła pozytywnie, 
rozwiązanie całej sprawy — wydrukował 7.500 egzempla- 
takie proste, takie oczywiste. rzy Następnie polecił tę

książkę członkom „Klubu 
I jeszcze jedno. Nie wolno Książki Miesiąca“ i w wyni- 

dzielić kobiet polskich na ¿u zainteresowania szero- 
różne kategorie. Na te lepsze kiCh sfer czytelniczych po- 
— z wojska, AK, czy Afryki wieść osiągnęła w r. 1933— 
i te gorsze — z Niemiec. To 275.000 egzemplarzy, w roku 
nieprawda. Różnią się od sie- 1934 .— 175.000 , 1935 —65.000 
bie tylko tym, że w różnych 1936 .— 63.000. Ukazało się jej

w
JEZUSOWEGO. W ydawnictwo Księży 
Jeznitów  — Kraków 19-9. S tr. 3K'i 
Cena 5/6.

O jciec H enryk Jackow ski T .J . był 
jednym  z najw ybitn ie jszych kap ła­
nów, jak ich  fjrzez cały wiek X IX  
w ydał K ośció ł Polski. W ywieziony 
przez R osjan  za sw oją pracę wśród 
Unitów, zas ta ł później przełożonym  
prow incji Jezuitów . Założył dwa cza­
sopisma.: „.Przegląd Pow szechny“  i 
„Mi3je K a to lick ie“ . D okonał dzieła 
reform y zakonu Bazylianów. P raco­
wał n iezm ordow anie d la  spraw y Ko­
ścioła do późnej starośc i.

*
Ks. M arcin  H agen T .J. — SERCE 

BOŻE SŁOŃCEM ŁASK. W ydaw ni­
ctw« Apostolswa M odlitwy. Kraków 
— 1924. S tr  152. Cena 4/6 .

Nabożeństwo do Serca Jezusowego, 
ja k  je  Kościół pojm uje, je st czymś 
ta k  n a tu ra ln y m  d la  serca wier.-ącpgo, 
że zapew ne n ie  m a lenszego . rodka, 
aby n as  do tego nabożeństw a pobu­
dzić, ja k  p roste  w yjaśnieni'- jego 
prawdziwej is to ty . Z adan ia  tego do­
pełn ia w swej p racy  Ojciec Hagen.

*
Ks. H. R am iere T .J. — APOSTOL­

STWO n a j ś w i ę t s z e g o  s e r c a
JEZUSOWEGO. W ydawnictwo Apo­
sto lstw a M odlitwy. K raków  — 19:><> 
S tron  420. Cena 6/6.

Dziś w dobie rozrostu  i rozkwitu 
Akcji K ato lick iej, powyższa p raca  
O. R am iere  nab ie ra  szczególniejszej 
w artości. „K to  wie pisze w przed­
mowie Ks. Józef A ndrasz T .J. — czy 
„Apostolstwo Najśw. Serca Jezuso­
wego“ , jeśli idzie o ducha w ewnętrz­
nego, k tó ry  m a ożywiać wszystkich 
co p rag n ą  się bezskutecznie przeciw ­
staw ić się bezbożnictwu, a zerzyć 
królestwo Chrystusow e — nie je st 
dotychczas najgłębszą rzeczą n ap i­
san ą  dla świeckich apostołów 
w ogóle?“

•

O. A rtu r Verm eersch T .J  — 
NABOŻEŃSTWO DO NAJŚW. SERCA 
JEZUSA W PRAKTYCE I W TEORII.
W ydawnictwo Księży Jezuitów . K ra ­
ków — 19:« S tr. 955. Cena 27/6.

W stosunku  do trzech  p rac  omó­
wionych powyżej dzieło O jca Vermeer- 
sch ‘a  je s t p racą  znacznie obszerniej­
szą i szczegółowszą. U kazało się ono 
w w ydaniu polskim  jak o  36 tom  
B iblioteki Życia W ewnętrznego, w 
przekładzie z oryginału francuskiego 
p ióra ks. H. lubińskiego T .J . O książ­
ce tej m ożna powiedzieć, że stanow i 
jakby encyklopedię k u ltu  Bożego 
Serca, albowiem, z w yjątk iem  h is to ­
rii, znajdujem y w niej wszystkie n ie­
m al tem aty  związane z tym  nabożeń­
stwem.

T.

stawia się sprawa z robotni­
cami sprowadzonymi z Nie­
miec. Te wymagają nie tylko 
zrozumienia ich położenia, 
ale często realnej pomocy i 
opieki.

Od razu od pierwszych 
transportów zajęło się tą 
sprawą Zjednoczenie Polek, 
którego przedstawicielki wi­
tały przyjeżdżające transpo­
rty, a z robotnicami skiero­
wanymi do pracy utrzymy­
wały stałe kontakty, udzie­
lając im wskazówek i porad. 
Nie jest to jednak działal­
ność wystarczająca, bo Zje­
dnoczenie Polek nie posiada 
na taką akcję koniecznych 
funduszów. A przecież spra­
wa kobiety polskiej na emi­
gracji nie może być potrak­
towana z obojętnością. Za 
rok, lub dwa prawie wszystkie 
te dziewczęta (bo w większo­
ści sprowadzane są kobiety 
młode) będą żonami polskich 
robotników, podstawą pol­
skich rodzin emigracyjnych, 
wychowawczyniami nowego 
pokolenia. Nie wolno więc za 
żadną cenę dopuścić do tego, 
aby osiadła w nich gorycz 
złego przyjęcia przez roda­
ków, którzy wykazują w sto­
sunku do nich niezrozumiałą 
obojętność.

Na zagadnienie to, w róż­
nych wypadkach, zwracało 
już uwagę szereg osób. Isto­
ta rzeczy pozostaje przecież

czynić pięknym i pożytecz­
nym. Toteż i te dziewczyny, 
chociaż dotychczas los był 
im twardy, często okrutny, 
bo wygnała je z domu prze­
moc wroga i rzuciła na nie­
wolniczą pracę wśród obcych, 
a następnie na tułaczkę — 
także mają swoje ' ideały, 
swoje dążenia. Prostym ce­
lem, dla którego tak chętnie 
jechały do Anglii, była od­
miana życia. Wiedziały, że 
zastaną tu tysiące rodaków, 
wierzyły, że znajdą zrozu­
mienie i opiekę, że zrealizu­
ją wiele pragnień osobistych. 
Takim prostym dążeniem — 
nie wahajmy się tego po-

ny wycisnęły na nich odręb- kilku wydaniach 
ne p.iętno, ale jako Polki są Olbrzymi sukces miała 
jednakowe. Wystarczy zresz- książka Alexis Carrela pt. 
tą z nimi porozmawiać, a ka- „Człowiek—istota nieznana' 
żdy może się przekonać, że wydrukowana w 1935 r. w

1.500 egzemplarzach, dzięki 
zainteresowaniu się nią pra­
sy katolickiej zrobiła olbrzy­
mią karierę. W ciągu dwu

wszystkie mają jedne i te 
same zalety i wady, akurat 
takie same jak i my, bo na­
rodowe. Czytałem ich listy — ___c ___
szczere, mądre w swojej pro- pierwszych lat rozeszła się w 
stocje, dobre. Obserwuję je nakładzie 200.000 egzempla- 
przez kilka miesięcy w sku- rzy.
piskach polskich w Bradford. Jednak naprawdę nieno- 
Huddersfield i Halifax. Wy- towane powodzenie osiągnę- 
daje mi się, że poznałem wy- ła książka Margaret Mitchell 
starczaj ąco dobrze cały ten pt. „Przeminęło z wia- 
problem. Mówi się o potrze- trem“. Powieść wyszła w po- 
bie opieki nad Polkami, za- łowię 1936 r. w nakładzie 10
jęcia się nimi. To nie jest tys., a już z końcem 1937 r

wiedzieć otwarcie — była dla ścisłe. Całe zagadnienie na- (czyli w ciągu i 18
wielu możliwość małżeństwa, leży postawić inaczej — zro- osiągnęła nakład 1.500.000 e-

zumieć się tylko wzajemnie, gzemplarzy.
Jeśli to uczynimy, jeśli u- Na zakończenie musimy 
czvnia to tysiące naszej me- powiedzieć, co to jest „best- 
skiej młodzieży, wszystko się seller“. Jest to książka war- 
od razu wyjaśni. A przecież tościowa, która daje nam 
trzeba tak niewiele — tylko głębokie zadowolenie, która 
wzajemnie otworzyć serca, interesuje miliony. Nie musi 
Wtedy nie będzie mowy o ona być tania, a niska cena 
żadnej oniece nad Polkami, nie zwiększy jej zbytu. Ksią- 
bo w rodzinie każda Polka żka zawdzięcza powodzenie 
jest mężowi pomocą.

Tak wygląda sprawa z punk­
tu widzenia osobistego, ale 
ma ona również wielkie zna­
czenie społeczne i narodowe. 
Wiemy, i często to podkreś­
lamy, że podstawą polskiego 
życia społecznego jest ro­
dzina. Wyciągnijmy z tego 
właściwe wnioski. Przecież, 
jeśli mamy utrzymać na e- 
migracji podstawy kultury 
narodowej i głównę instytu­
cje naszego życia społeczne­
go, nie może w nich zabrak­
nąć polskiej rodziny. Dlatego 
nie powinno być żadnym 
problemem rozwiązanie po­
łożenia społecznego pięciu 
tysięcy młodych dziewcząt, 
gdy na 140 tysięcy mężczyzn

Michał Ciemuchowski

wyłącznie swym walorom, 
nie reklamie, jaką robi jej 
wydawca. L. S.

bez zmian. Pięć tysięcy Polek przypada zaledwie 30 tysięcy
kobiet polskich. A skoro je.d- 

1 nak stanowi to zagadnienie,
PODZIĘKOWANIA ' ¿ d u l e l t T p o ^ ^ u .

Odejście od rodziny, której 
brak tak często odczuwamy, 
'jest wynikiem długiego po­
bytu w wojsku, długiej włó­
częgi przez szereg krajów. 
Ludzie młodzi, którzy powin­
ni się żenić, tworzyć nowe ro­
dziny — odkładają to nie 
wiedzieć na jak długo, waha- 
ja się, bo brakuje im odwa­
gi, by ustabilizować życie w 
warunkach emigracyjnych 
Zagadnieniem tym powinny 
się zająć organizacje społe­
czne, bo od tego one są i 
wyjaśnić, że życie z dnia na

M atce N ajśw iętszej i Św. Judzie 
Tadeuszowi serdecznie dziękuję.

Z .K .

Najśw iętszem u Sercu P an a  Jezusa, 
N iepokalanej Jego M atce za w sta­
w iennictw em  O. W enantego K a ta-

dziękuję za pole-
prosząe o dalszą

rzyńca pokornie 
pszenie zdrowia, 
opiekę.

Jan in a  A nrzecka

Złożoną przez p. A nrzecką ofiarę 
w kwocie £  0.10.0 i przez p Z. K. 
w kwocie £  1.0.0.. razem  £  1.10.0, 
przeznaczam y n a  zakład  dla chłopców 
księży m arianów  w Lower Bulling- 
ham , Hereford.

« J E Ś L I  L E K I  T O Z A P T E K I

APTEKA GRABOWSKIEGO
DZIAŁ WYSYŁKI LEKÓW:

175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

WYSYŁA WSZELKIE LEKI DO POLSKI

I INNYCH KRAJÓW

W APTECE GRABOWSKIEGO

DOSTANIESZ WSZYSTKO DLA CHOREGO!
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W., ffiiytania
BIRMINGHAM .

W B irm ingham  odbył się uroczysty 
obchód Św ięta Niepodległości, zorga­
nizow any przez K om ite t K oordyna 
cyjny polskich o rgan izacji -połecz- 
nych. U roczystą mszę św. w kościele 
św. M ichała odpraw ił ks. Pr. K ącki, 
wieczorem zaś odbyła się „G odzina 
Ś w ięta“ n a  in tenc ję  Ojczyzn..

U roczystą akadem ię w w y p " '•.•ionej 
sa li rozpoczęto odśpiew aniem  „G audę 
M ate r“ przez k w arte t wokalny, a n a ­
stępn ie  słowo w tępne wygłosił p. J . 
M ikiciński, w ita jąc  z e b ra n y c '.  Oko. 
licznościowe przem ów ienie wygłosił 
p .płk Arciszewski, prezes sokolstw a 
polskiego. W części wokalnej p. J. 
W ierna deklam ow ała wiersz „Do 
M atk i“ J . Słowackiego, p. H. W ierzei 
odśpiew ała „K u jaw iak a“  H. W ienia­
wskiego i ,,P ie ’ń  o W arszawie* Rze­
wuskiego, p. H. Sosnowski deklam o­
w ał „Śpiew nik Listopadow y“ J . Sło­
wackiego, a  kw arte t w okalny sekcji 
młodzieży odśpiewał trzy  przem iłe 
piosenki. S pecjalną a tra k c ją  był „Ku 
ja w ia k “ odtańczony w stro jach  regib 
nalnych  przez p M. Plutów nę ! p. A. 
Juchnow icza. Na zakończenie chór 
m ieszany polskiego K. K. o śpiewał 
dwie pieśni. Akadem ię zakończono od­
śpiew aniem  hym nu narodowego

'  L. M.
HUDDERSFIELD

Październ ik  w H uddersfield  rozpo­
częto spowiedzią i K om unią św. ge­
n e ra ln ą . Podczas nabożeństw  nie­
dzielnych miejscowy ks. proboszcz wy­
głosił cykl kazań  o h is to rii R óżańca, 
istocie i jego owocach, uwidocznio­
nych  w łaskach  i cudownej pomocy 
nieba. R óżaniec św. odm aw iali p a ra ­
fian ie  wspólnie podczas każdej n ie­
dzielnej mszy św., w każdą środę w 
czasie nabożeństw a wieczornego.

Akadem ia Różańcowa odbyła się w 
sali Domu P arafia lnego . P rogram  
objął: re fe ra t prof. M. M rożka (Zela- 
to ra ) , recy tacje  poezji m a ry jn e j—p. I. 
Borzyskowskiej (Z elatorki) śpiewy m a­
ry jn e  unisono. Rezolucje z akadem ii 
podał w słowie końcowym, ks. pro 
boszcz.

św ięto  C hrystusa  K róla, sk ład a ł-' * 
się z dwóch części. Mszę św. celebro­
w ał polski proboszcz, k tó rem u usłu ­
giwali do nabożeństw a studenci, człon. . 
kowie V eritasu . P ieśni re lig ijne  wy­
konał chór „V arsov ia“ .

Po mszy św. odbyła się akadem ia, 
której p rog ram  objął słowo w tępne p. 
prezesa V eritasu , re fe ra t ak tu a ln y  p. 
K. Giecewicza, „G audę M ate r“ i dwie 
p ieśni — „K róluj nam  Chryste* i 
„Chw alę P a n a "  oraz n a  zakończenie 
„C hristu s v in c it“ , wykonał miejscowy 
chór „V arsovia“ pod dyr. p. prof. E. 
Bębna. Na podkreślenie zasługuje 
dobrze w ykonana przez dziatw ę 
szkolną, uczęszczającą do polskiej 
szkoły, inscen izacja  w iersza M arii Ko­
nopnickiej. Dzieci m niejsze wystąpiły 
w ro li polnych kwiatów , a s tarsze  
deklam ow ały zbiorowo i solowo da l­
sze zw rotki w iersza Szczególne słowa
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szkolna pod opieką p. Kotlowskiej 
w ykonała deklam acje zbiorowe i wy­
s tąp iła  z pokazem  tańców  narodo ­
wych Chór rewelersów i m ieszany 
pod kierow nictw em  p. J. W alusa od­
s ie w a ł pieśń, po czym K ierow nik 
Oświatowy p. J. W nuk odczytał orę­
dzie’ P rezydenta  i wygłosił przem ówie­

nie. W dalszej części miejscowy T e a tr  
A m atorski w ystaw ił sztukę p .Ł. „Żyj 
O jczyzno". W przedstaw ieniu  wzięli 
udział: W. Lipkowa, A. Dudzicówna 
H. G nypów na, B. Czajkowski, A. D u­

d z ic  i J . G aw lak. Sztukę reżyserow ał 
p. P. Z apaśnik . D ekoracje i efekty 
św ietlne wykonał p. J . W nuk.

INSCENIZACJA WIERSZA KONOPNICKIEJ . i t /.■./. OZ.ATWfc S Z K O L N Ą  
NA UROCZYSTOŚCI CHRYSTUSA KRÓLA W HUDDERSFIELD

uznan ia  należy złożyć kierowniczce 
szkoły p. Z. Sołtysikowej za pomysł, 
tru d  przy reżyserii tego budującego 
obrazka. Nie m ożna pom inąć milcze­
niem  pomocy ja k ą  okazały p. Lubiń­
ska. i inne  m atk i, k tó re  w późnych 
n ie raz  godzinach w ieczornych przy­
gotowywały dla dziatw y efektow ne 
stro je . W dalszej kolejności p rogram u 
„H ym n do C hrystusa  K ró la“ dekla­
mował p. Myszak, w yjątek  z „Quo

V adis“ recytow ał p. H. L ipiński, i 
inscenizację p .t. „Podróżny“ w ykonał 
p. W olak. Prezeska miejscowej Akcji 
K a t. angielskiej. M rs. Duffy, uroz­
m aiciła  program  rec ita lem  fo rtep ia ­
nowym

Na zakończenie akadem ii ks. pro­
boszcz J. Dryżałowski podziękował 
wszystkim, którzy czynnie w ystąpili 
w akadem ii, i wszystkim  zgrom adzo­
nym  za liczne przybycie. E. .1.

M otandia
BREDA

W dniu  1 lis topada  odbyła się w 
kościele Ojców K apucynów uroczysta 
msza św., k tó rą  celebrował Ojciec Da 
niel. Obecni byli przedstaw iciele spo­
łeczeństw a holenderskiego, R ektor 
Polskiej M isji K ato lick iej w H olandii 
Ojciec Efrem , czonkowie Zarządu 
P. T. K. i wiele wyższych osobistości. 
Na aroczystość przybyła spora gar­
s tk a  Rodaków z St. N icolaas i Belgia). 
W czasie mszy św śpiew ał chór pol­
ski pod b a tu tą  B. G alasa , solową 
p ieśń  w ykonał p. Nowak ze St. Nico­
laas (Belgia) Po- mszy św. na  pobli­
skim  cm entarzu  „Zuyle“ nad  groba­
mi poległych żołnierzy polskich od­
była się wspólna m odlitw a w jężyku 
polskim  i holenderskim , po czym r a

stąp iło  sk ładan ie  wieńców. Na zakoń­
czenie chór polski wykonał p ien ia  
żałobne: ,,W mogile c iem nej“ 1. Po­
dobna uroczystość odbyła się n a  dru  
gim cm entarzu  polskim , gdzie prze­
mówienie wygłosił proboszcz D uns pa­
ra f ii  G im m eken v7 Bredzie. I tu zło­
żono wieńce i w iązanki kwiatów .

OESTERHOU?
Dorocznym  zwyczajem  i w tym  ro­

ku zebrała  się liczna Polonia m ia­
steczka O esterhout, k tó re  zostało o- 
swobodzone przez żołnierzy I  Polskiej 
Dyw. Panc. w 1944 r. Na cm entarzu  
zebrały się tłum y mieszkańców 
O esterhout nad  grobam i swych rodzin 
i odwiedziły również groby polskie. 
Okolicznościowe przem ów ienie wygło­
sił Ojciec D am ascenus z T ilburga, 
po czym odbyło się złożenie wieńców 
i kwiatów . W. Wrzos

NA CMENTARZU LOTNIKÓW W NEWARK
W dzień poświęcony pam ięci zm ar­

łych i poległych jedziem y n a  cmen­
ta rz  lotniczy w Newark, gdzie spoczy­
w ają  polscy lo tnicy, polegli w bitw<e 
o W ielką B ry tan ię , śp. Prezydent R.P. 
Raczkiewicz, oraz gen. S ikorski.

U roczystość żałobną celebrował ks. 
inf. M ichalski w asyście ks prób.: 
F a rm era , K lem entowskiego i ks. 
kanonika Dziduszko, w otocze­
n iu  licznie przybyłego tu  ducho­
w ieństw a. U czestniczą w niej rep r 
zen tanc i władz cyw ilnych i wojsko­
wych, wielkie rzesze Polaków, delega­
cje o rgan izacji kom batanck ich  i orga­
n izacji społecznych, k tó re  sk ład a ją  
wieńce n a  grobach. W śród obec­
nych kom entow any je s t z żalem 
fak t, że brakło najw yższych dosto jn i­
ków państw ow ych z Londynu. Na­
tom iast bardzo licznie przybyli Pola­
cy (ok. 2.000 osób) z M elton M owbray,

N ortham pton , Lincoln, Leicester, Lud- 
ford, M arket H arborough, H usbana  
Bosw orth, B urton  on the  Wolds, B rad- 
ford, Derby, Ashby Folville i najlicz- 
liczniejsza grupa z N o ttingham  
(chór kato lick i, krzyż, m in is tranc i, 
harcerk i, harcerze  — w arta  przy gro­
bach P rezyden ta  i gen. Sikorskiego — 
razem  150 ludzi, pod kierunkiem  or­
gan iza to ra  w yjazdu, ks. prób. K lem em  
tow skiego).

Po liturg icznych m odłach przy mo­
giłach, ks In fu ła t wskazuje w swym 
przem ów ieniu n a  wdzięczność, jak ą  
w inniśm y tym , k tórzy d la  wspólnego 
celu złożyli d a r  z życia. Po przerw ie 
chór kościelny z N ottingham , śpiewa 
pod kierunkiem  p. Lubicz-Kanigow- 
skiego przesm uim ą pieśń „W mogile 
c iem nej“ , co potęguje żałobny n a ­
stró j, a z n ie jednych  oczu wycisksf 
łzy. J a n in a  i Rom uald K.

NA CMENTARZU „AIRBORNE DIVISION“ W OSTERHOUT

ISCOYD PARK
W szp italu  w Iscoyd P a rk  odbyła 

się ciekaw a kom binow ana im preza: 
poważnej muzyki fortepianow ej i hu ­
m oru. W ystąpiła  w niej popu larna  i 
niezaw odna zawsze p a ra  p. Zofia Dy. 
g a t i  R. K iersnow ski w rewiowym 
rep e rtu a rze  oraz m ało znana  jeszcze 
szerszem u ogółowi, m łoda p ian is tk a  
p. G. Lipford-Saw icka, k tó ra  odegra­
wszy 8 utworów C hcpina, Czajkowskie­
go i L iszta, wywołała rzadko spoty­
kany  en tuzjazm . Potw ierdziło się 
ogólnie znane przekonanie, że i po­
w ażna, ale praw dziw ie w ielka m uzy­
ka  w a rtystycznym  w ykonaniu prze­
mów; zawsze do uczuć 1 w yobraźni

Marginesie
Z MOTYKĄ NA SŁOŃCE

— Panie , m a te ria ł do „G azety  Nie­
dzie lnej“ nie może być złożony wcze­
śn iej niż za dwa dni, bo m usim y 
wpierw skadać nowe książki — tak ie  
d ic tum  usłyszałem  w czoraj w naszej 
d ru k arn i, gdym  po raz p ią ty  upom i­
n a ł się o złożenie mego m ate ria łu  
redakcyjnego.

W róciłem zrezygnowany do redakcji. 
Stosy korek ty  gazety czekały n a  wy­
kończenie, ponieważ korek tor robił 
korektę  książek. W ekspedycji mowy 
jeszcze n ie  było o w ysłaniu ostatn iego  
nnm eru  gazety, bo wszyscy byli zajęci 
książkam i. Podobnie z k s ięgarn i nie 
otrzym ałem  ogłoszeń n a  czas, bo c*v- 
niono przygotow ania do w ydawnictw  
„Biblioteki Polsk iej“ . Zdaw ało się, że 
eały V eritas porw ał się z m otyką 
książki n a  niedosięgłe słońce — n a  
polskiego czyteln ika n a  em igracji.

Nie tra cąc  czasu i n ie  widząc abso­
lu tn ie  żadnego innego w yjścia z sy­
tu ac ji bez wyjścia, zrobiłem  sam  ko­
rek ty , po czym zgarnąw szy odbitki za­
siadłem  przy linotypie  i pocąc się 
n ad  m iarę  wytłoczyłem w m etalu  w e r .

sze, w k tó rych  były błędy. N astępnie 
zabrałem  się do z łam an ia  s tron , zro 
bilem  rewizję i przydźwigalem  strony 
n a  m aszynę Gdy pierwsze odbitki 
gazety były gotowe zaniosłem  je do 
ekspedycji, zapakow ałem  w opask 
adresowe i odniosłem  n a  pocztę. Przez 
cały ten  czas reszta  łudzi w V eritasie 
robiła tylko k s iążk i...

K siążki... książki... k s iążk i...
—Dobrze, k s iążk i...— w ybuchnąłem  

nie mogąc już dłużej wytrzym ać, gdy 
mi się znowu naw inął ktoś z d ru k a r­
n i — ale przecież gazeta  też musi 
wyjść n a  czas!? Czy dla tych  ksią 
żek p rzestaniem y wydawać gazetę?! 

P opatrzył n a  m nie z politow aniem . 
— W szystko wyjdzie n a  czas — po 

w iada spokojnie — i gazeta  i książki, 
ale książki te raz  w ażniejsze ̂ . Musz* 
wyjść, m usi ich  być sporo nowych 
jeszcze przed gw iazdką ... m uszą wy­
chodzić co dwa m iesiące... potem  cc 
m iesiąc ... i... m uszą je  Polacy czytać,

I  wrócił do swej pracy. Atmo­
sfe ra  zapa łu  udzieliła mi się szybko. 
Chwyciłem i ja  za m otykę, z k tó rą  
g a rs tk a  szaleńców porywa się n a  słoń 
ce. Może a k u ra t — wbrew wszystkie­
m u — to  słońce zdobędziem y.

Jak  m yślicie, Czytelnicy?
TABOR

nieprzygotow anego naw et słuchacza. 
T a len t, skrom ność i wdzięk p ia n is t­
ki zdobyły jej tu  serca wszystkich 
słuchaczy. Zyskała też na  tym  wielka 
m uzyka, szczególnie szopenowska.

Dobrze było by, gdyby p. L ipford- 
Saw icka zechciała odwiedzić ; inne 
ośrodki polskie, a i nas ja k  najszyb­
ciej — znowu. j.O .

KELVEDON
W hostelu  Kelvedon odbyła się 

akadem ia Św ięta Niepodległości, z 
bogatym  program em  a rtystycznym  W 
pierszej części po zagajen iu  przez 
prezesa p. Cz. Laskowskiego, w ystą­
piły dzieci z przedszkola, pod kierpw- 
m etw em  p. M. Bobolskiej, jednolicie 
ub rane  w biało-granatow e stro je , z 
dek lam acjam i i śpiewem. Mlodziez

NOTTINGHAM
N ottingham  gcfś.cił zespół T ea tru - 

Nowości z  krotochw ilą „Wesoły 
w spólnik“ , z Jadw igą D om ańską w 
roli tytułow ej, a w reżyserii p. Beł­
skiego. P. D om ańska da la  się pcznać 
publiczności tej części Anglij przy 
okazji szeregu przedstaw ień  „Czer­
wonej róży C hopina“ , p ió ra  p. Ka­
walców

JViemcy.
MONACHIUM

Zarząd Oddziału S tow arzyszenia Pol­
sk ich  W eteranów  — Niemcy Południowe 
— w yraża sierżantow i Armii Amery­
kańsk iej, p. Józefowi Uslowskiem u,’ 
najserdeczn iejsze  żo łn iersk ie  podzię­
kowanie za d a r w postaci 180 am pu­
łek Penicyliny przeznaczonej io  bez­
p łatnego rozdaw ania  międży człon­
ków naszego Stow arzyszenia (dla 
chorych b. żołnierzy Armii Polskiej).

Za Zarząd  O ddział t 
D r Zgaiński 

Prezes
G ościniak Sławom ir

S ekre ta rz

Fot. „E las“ — Edynburg.
Z DEKORACJI KS. KAN. WELSHA ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI.
J ak  iniorm ow ali-m y, Ks. K anonik  Dr W. W elsh z F a lk irk  w Szkocji 

zo -ta ł odznaczony przez P rezydenta  R. P. Złotym  Krzyżem Zasługi. Na 
zdjęciu chw ila dekoracji, k tó re j dokonał Ks R ektor Dr L. Bom bas. W 
środku Ks. K anonik W elsh, po praw ej proboszcz p a ra fii polskiej w Falk irk  
Ks. W. D robina oraz delegaci organ izacji polskich w Falk irk .

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y1
WITAMINY

W NASZYM ODŻYWIANIU
Sole odżywcze i w itam iny w inny 

znajdowrać się w obfitości w naszym  
odżyw ianiu; ich b rak  powoduje, *e 
organizm  nasz choruj'e. Sole zn a jd u ją  
się w m ałej ilości w m ięsie, n a to m ia st 
w dużej w jagodach  (poziomki tru s ­
kaw ki), w jab łkach , figach  i bana­
nach . W jarzy n ach  liśc iastych  ja k  
szpinaku, sałacie, z korzeniow ych w 
m archw i, burakach*, brukwi, rzepie i 
rzodkiewce, są również sole. Sole 
odżywcze należy odróżniać od soli ku­
chennej. Pierw szych nigdy nie je st 
za wiele, n a to m iast sól kuchenna  w 
wielk‘ej ilości je s t bardzo szkodliwa. 
Soli kuchennej w inno się spożywać 
3 — 5 gr. n a  dobę.

W itam iny to  nadzw yczajna zdobycz 
nauk i w dziedzinie odżyw iania. Z n a j­
du ją  się w różnych pokarm*»i'b ale 
specja ln ie  w surowych. B rak  ich po­
woduje ciężkie schorzenia np. chorobę 
krw i t.z, szkorbut. Dzieci m ałe z po­
wodu b raku  w itam in  cho ru ją  n a  krzy­
wicę. Ilość w itam in  je s t zależna od 
tego, czy pokarm y spożywa się sur ve 
czy gotow ane n.p. n iek tó re  w itam iny 
w ytrzym ują wyższą tem p era tu rę , je ­
żeli gotow anie odbywa s*ę szybko pod 
szczelną pokryw ą. Długie gotow anie 
bez pokrywy powoduje rozkład w ita ­
m in  wskutek u tlen ien ia .

Pokarm y świeże gotow ane zachow ują 
dłużej w itam iny, niż odgrzewane. W 
kiszonkach zn a jd u ją  się w itam iny, 
n a to m ia st w konserw ach puszkowych 
w itam iny zachow ują się równ eż, ale 
krótko. D latego s ta łe  używ anie !łoi> 
serw, ja k  to  je s t w zwyczaju w Anglii, 
nie je s t zdrowe. Dużo w itam in  zn a j­
duje się w pom idorach, ’•ćwn;e i  bo­
gate  są w nie liśc iaste  sa ła ty , szpina­
ki dalej k ap u sta , ogórki i szpa*agl, 
następ n ie  korzeniowe jak  m archew , 
p ie truszka  1 burak i. W itam iny ir> iją  
groszek zielony i faso lka, ja rzyny  mło­
de m a ją  ich więcej. Przeciw nie jest- 
z owocami: dojrzałe owoce w skutek  
d z ia łan ia  słońca m a.ą  daleao więc-!; 
w itam in.

Pom arańcze, cy tryny  grajpfru ty- 
k ró lu ją  w bogactwie w itam in . Duży 
p rocen t w itam in  m a ją  figi i rodzynki, 
zboża zaw ierają  m niejszy p rocen t wi- 
ta m ’n. Mleko i ja ja  m a ją  w itam iny. 
N a tu ra ln ie  surowe pokarm y m a ją  wię;-- 
cej w itam in , niż pokarm y gotowane,

Celina T arnaw ska  Busza,
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ZYCIE
SPORTOWE

1

PIŁKA NOŻNA
— W ilno (D orchester) przegrało

mecz w drugiej rundzie pucharu  
„C harity  Cup“ z silnym  angielskim  
zespołem W itney Town 5:2 (2:2).
B iam ki dla W ilna zdobyli: Pawłowski 
> Rawski.

— W isła (Londyn) rozpraw iła  się 
i w meczu pucharow ym  z M idelton

4:1 (1:0). B ram ki s trzelili: Gola 3,
Jan k o  1 z karnego.

— Mewa (B radford) odniosła duży 
sukces w meczu pucharow ym , zwy­
ciężając  angielską drużynę W est P ark
tLuton) 4:1 (2:1) k tó ra  jest
w lidze wyższej o trzy  klasy. Ca­
ła drużyna g ra ła  bardzo dobrze i 
am bitn ie . B ram ki strzelili: Sołowiew 
2, Pawełek i Bińczyk po jednej.

Z KRAJU
— A.Z S. (W arszawa) zdobył mi­

strzostw o Polski w siatkówce, bijąc w 
fina le  G w ardię w rocław ską 3:1 (8:15, 
15:7, 15:4, 15:8). Widzów 3 tysiące.

— Ogniwo (Bytom) i U nia (Cho­
rzów) doszły do finałów  m istrzostw  
polskich w piłce nożnej jako  m istrzo­
wie grup. Do drugiej ligi spada ją : 
K olejarz (W arszaw a) i W łókniarz 
(Ł ódźk M istrzostw a rozegrano w 
dwóch g rupach : kolejność m iejsc w 
pierwszej grupie: U nia (Chorzów),
Ogniwo (K raków ), K olejarz (P oznań), 
Budow lani (G dańsk), Budow lani 
(Chorzów), K olejarz iW arszaw a); w 
drugiej grupie: Ogniwo (B ytom ', 
G w ardia  (K raków ), C.W.K.S. (W ar­
szaw a), O.W .K.S. (K raków ), G ó m iK 
(R adlin), W łókniarz (Łódź).

— W m istrzostw ach  bokserskich 
prow adzi: C.W.K.S. (W arszawa) przed 
G w ardią (G dańsk), C.W.K.S. (Lu­
b lin ), S ta lą  (Chorzów), G w ardia 
(W arszawa) i K olejarzem  (G dańsk).

— Podczas o s ta tn ich  ,,wyborów“ do 
sejm u reżymowego zapędzono spor­
towców polskich w przeddzień „po tę­
żnej m an ifes tac ji 'jedności społeczeń­
stw a pod sztan d a ram i frcn tu  na ro d o ­
wego“ do u rząd zan ia  licznych im ­
prez, m an ifes tac ji, capstrzyków , po­
chodów i tym  podobnych b łazeństw .. 
Na d rugi dzień oczywiście sportowcy 
ze śpiewem grem ialn ie m aszerow ali 
do u rn  wyborczych już o 6 godzinie 
rano .

ZE ŚWIATA
—. Jakkolw iek sporo czasu upłynęło 

od o s ta tn ie j O lim piady, to  jednak  
różne zawiedzione kom itety  olimpij 
skie p io rą  brudy u  siebie w domu. 
I  tak :

— W R osji doszło do publicznych 
pokajań , oskarżeń  trenerów  i kierow­
nictw a. zawodników i t.d .

— W Wielkiej B ry tan ii spodziewa 
no się więcej po swych zaw odnikach, 
chociaż ogólnie sportowcy bryty jscy  
mieli lepsze * w yniki n a  O lim piadzie 
niż w dom u. Już te raz  Związek Lek­
koatletyczny czyni s ta ra n ia  o więcej 
boisk, bieżni i apeluje do społeczeń 
stw a, by ułatw iło tren in g i zaw odni­
kom. M aratończycy bry ty jscy  przed 
O lim piada trenow ali w czasie przerw y 
obiadowej, po czym kontynuow ali 
p ra c ę ...

— F in lan d ii zaw odnicy fińscy są 
m ocno krytykow ani. P an  U rho Kek 
konen, prem ier, były m is trz  w skoku 
wzwyż, prezes kom ite tu  olim pijskie 
go — n a  dorocznym  zebran iu  Związku 
stw ierdził, że słabe wyniki fińskich  
lekkoatletów  były n ie  w iną kierów 
n ictw a, ale zawodników, b rak  am bicji 
tw ardości, energii, zau fan ia  we wia 
sne siły i woli walki do ostatn iego 
tc h u .. .  Rzeczywiście fińscy biegacze 
i m iotacze zawiedli zu pełn ie ...

W I A D O M O Ś C I  L -O N D Y N U fc:

Wyniki i sposób zużycia zbiórki 3-majowej
Komunikat Funduszu Oświaty Polskiej Zagranicą

Przeprowadzona przez Fun­
dusz Oświaty Polskiej Zagra­
nicą tradycyjna zbiórka 3- 
Majowa przyniosła w roku 
ciężącym sumę nieco większą 
niż w roku ubiegłym. Do ka­
sy Funduszu wpłynęło do­
tychczas £1.425.15.3 iw roku 
ubiegłym do dnia 31 grudnia 
1951 r. — £1.212.5.6).

Największe wpływy uzyskał 
Fundusz jak zwykle z tere­
nu brytyjskiego, mianowicie 
£1.141.7.2 (£1.033.15.3 — cy­
fry w nawiasaóh oznaczają a- 
nalogiczne pozycje za rok u- 
biegły). Poważne sumy wpły­
nęły z zagranicy, a mianowi- 
cie;Ze Stanów Zjednoczonych 
£112.19.10 (£49.18.9) — z A- 
iryki Wschodniej £75.5.0 
(£34 0.) >—• z Nowej Zelandii 
£29.14.5 (£20.2.0) — z Nie­
miec £20.9.3 — z Libanu
£17.0.0 (£1.0.0) — z Kanady 
£14.3.7 (£21.18.5) — z Por­
tugalii £7.15.0 (£4.8.9) —  ̂
Afryki Południowej £7.1.0 
(£15.16.4). Razem: 284.8.1 
(£178.10.3 — suma ta obej­
muje również wpływy z Au­
stralii £25.14.6, Szwajcarii 
£5.9.0, Irlandii — £0.12.6, w 
r.b. wyniki zbiórki w tych 
krajach zostały obrócone 
bezpośrednio na miejscowe 
potrzeby oświatowe).

Największe wyniki cyfrowe 
osiągnięto w Londynie, gdzie 
sama zbiórka publiczna przed 
kościołami i w lokalach (nie 
licząc zbiórek przeprowa­
dzonych przez różne organi­
zacje społeczne i firmy han­
dlowe polskie) przyniosła 
£170.9.3. Z kolei największe 
kwoty napłynęły od następu­
jących ośrodków: Birming­
ham £53.3.6, iscoyd Park — 
£41.17.7, Huddersfield — 
£26.0.9, Fairford — £20.7.11, 
Wheaton Aston — £20.0.0.

Na podstawie dotychczaso­
wych wyników zbiórki Za­
rząd Funduszu dokonał pro­

wizorycznego przydziału do­
tacji oświatowych na rok 
bieżący.

Na polskie placówki oświa­
towe w Wielkiej Brytanii, a 
zwłaszcza szkoły i kursy na­
uczania przedmiotów ojczy­
stych Zarząd przydzielił kwo­
tę £500.0, powołując zara­
zem specjalną sekcję szkol­
ną, celem rozdzielenia tej su­
my pomiędzy poszczególne 
placówki oświatowe. Na dal­
sze wydawanie czasopisma 
„Dziatka“ przydzielono Zje­
dnoczeniu Polskiemu w W. 
Brytanii dotację w kwocie 
£100.0.0.

Na cele oświatowe terenu 
' francuskiego zarezerwowano 
£250.0.0. belgijskiego —■
£ 100.0.0, szwedzkiego —
£50.0.0, dla szkółek prowa­
dzonych przez dawną emi­
grację polską w Niemczech 
— £50.0.0, wreszcie pewną
sumę postanowiono zarezer-

wać dla szkolnictwa pol­
skiego w Holandii. £200.0.0. 
zarezerwowano na wydanie 
najpilniejszych podręczników 
szkolnych.

Ostatecznego przydziału 
dotacji oświatowych dokona 
Zarząd po zakończeniu akcji 
zbiórkowej, a więc po dniu 31 
grudnia 1952 r., będącym
dniem zamknięcia rocznego 
okresu obrachunkowego.

Ponieważ wiele placówek 
zbiórkowych nie rozliczyło 
się dotąd z otrzymanych ma­
teriałów zbiórkowych, Zarząd 
9 celuje do nich o dokonanie 
tego w najbliższym czasie. 
Od terminowego nadesłania 
zebranych, a dotąd nieprze- 
kazanych kwot zależy moż­
ność zaspokojenia tych bar­
dzo licznych potrzeb oświa­
towych, których z wpływów 
dotychczasowych pokryć nie 
Tyło można.

„POMÓŻCIE, BY TATUŚ NAM ZYŁ”
u*
ï h

S T j f l  iRJaL
Szanowny P an ie  Redaktorze,

Miło nam  stw ierdzić, że* osta tn io  
powiększyła się nieco o fiarność n a ­
szych Czytelników na iekarstw a do 
Polski. Potrzeby jed n ak  są wielkie, 
wciąż nowe i w c iąż ... niezaspokojone 
wszystkie. D ziękując więc serdecznie 
w szystkim  ofiarodaw com , prosim y o 
dalsze ofiary. N iech nieszczęśliwi

P an  O sa-G derski, pełniący obo­
wiązki niezbyt dowcipnego i k u ltu ra l­
nego („sp lunąłem  tylko, w siadłem  i 
o d je c h a łe m ...“ ) fe lie ton isty  z a a ta ­
kował czasopism o d la  młodzieży wy- --------  --------- --  - ; - . ~ ;
daw ane .przez koncern  „P ic tu re  P o s t“ chorzy w k ra ju  wiedzą, ze są za gra- w innem u całej rodziny.

.  ----  -------, —  n jCą Polacy, k tórzy o n ich  pam ię ta- tt------
sk ład a jąc  wdowi często grosz, by

bo chory ta tu ś  nie może robić na  
nas. D latego was prosim y Drodzy 
Rodacy o to  lekarstw o, k tó re  nasze­
m u ta tusiow i przyw róci zdrowie, bo 
nikogo z krew nych nie m am y za g ra ­
n icą  Pomóżcie, bo ta k  byśmy chcieli, 
by ta tu ś  nam  żył. Nie odmówicie 
naszej prośbie. Z góry W am  dziękuję

LEKARSTWA
ISONICOTINIC — ACID — 
IYDRAZINE 100 tab l. 9/-

500 tab l. £  1.12.0 
1000 tab l. £  3. 0.0 

Streptom ycyna 10 gr £  2. 2.6 
PENICYLINA ol. 3 m ili. 15/-

Nowe cenniki na  żądanie

H A S  K O B A
LI MI TED

2, H ogarth  Rd., London S-W.5.

— „H ulton  P ress“ Jestem  wrogiem 
„kom iksów “ podobnie ja k  p. G derski 
z tą  jedynie różnicą, że do wszyst 
kich objawów „zgnilizny zachodn ie j“ 
podchodzę bardziej obiektywnie. Za­
atakow any  „Eagle*“ nie je st „kom ik­
sem “ — je s t pism em  założonym dla 
zw alczania komiksów, opartym  na 
a(asadach wybiitnie ch rześc ijań sk ich
(h isto ria  św. Paw ła, h is to ria  św. P a ­
try k a ) , jedynym  ,pism em  o pozornym  
charak terze  „kom iksa“ dozwolonym i 
zalecanym  w kato lick ich  zak ładach  
angielsk ich  dla chłopców. -Pozr tym  
p ism em ... propolskim  i pismem 
kształcącym . K ażda gazeta m a swoje 
słabsze s trony . „E agle“ pierw szą „G a­
zeta N iedzielna“ o s ta tn ią .

Nie każdy „kom iks“ , to  dżuma, jak  
nie każda . G aze ta  N iedzielna“ , to 
„News of th e  W orld“ , czy nie każda 
cpraw a książki, to  P itigrilli. Sądzę, 
że „G azeta  N iedzielna“ sp rostu je  n ie­
słuszne uw agi swego fe lie ton isty .

Pozostaję z szacunkiem  dla P ana  
R edak to ra  i w ierną przy jaźn ią  dla 
„G azety  N iedzielnej“ .

Jerzy  W. Górski
43, H ousing E sta te ,
Nettlebed South, 
n r  H enley-on-Tham es, Oxon.

Uczennica 7 k lasy
ją,
ulżyć ich  cierpieniom .

A oto w yjątek z jednego listu , ja ­
k ich wiele przychodzi na  b iurko  re ­
dakcyjne i jak ich  wiele czeka wciąż 
na załatw ienie:

„G orąco was proszę, prześlijcie ’e- 
karstw o m ojem u tatusiow i, który  
je s t chory n a  płuca i leży w szp ita 'u . 
Lekarze mówią, że chcąc go ratow ać 
trzeba  streptom ycyny i rim ifonu . N*e 
s tać  nas n a  to , bo je s t n as  sied­
m ioro dzieci i m am y tylko 1 h a  40 
a r. pola i bardzo wielką biedę m am y.

C Z Y T A J
I PRENUMERUJ

PRASĘ KATOLICKĄ!

TRZECIA LISTA OFIAR NA I REPA­
RAT „H “ DLA CHOREJ NA RAKA

A G. z C roydon — 1.0.0, Z. Doma- 
rack i — 1.0 0, Szymon M arzec — 
10,00 franków  szw ajc. Razem  £  2.0.0 
i 10 franków  szwajc.

LISTA OFIAR No. 34.
H alina  D rozd — 10/-, J . M. Szp. — 

10/-, Polacy z B irm ingham  — 6.0.0, 
J . P erna l — 10/-. K. O grodnik — 10/-, 
Bezim iennie dla chorej n a  gruźlicę z 
tro jg iem  dzieci — 10/-, Sodalic ja  M a­
riań sk a  Ealing  — 1.0.0, S tu d en t A. N. 
Pu tney  — 10/-, T adeusz B. — 2/6, 
F. K. z B -ham  — 10.0. Razem  
£  11.2.6

ZROBIONE W NIEBIE 
M ade in  H eaven“

M łoda, p iękna W ęgierka przyjeżdża 
do Anglii jako  pokojówka i ku ch ark a , 
do rodziny, sk łada jącej się z ro z ta rg ­
nionego dziadka (A. E. M atthew s), 
rodziców (C harles V ictor i Sophie 
S tew art)- i już żonatego w nuka (Da­
vid Tom lison i P e tu la  C lark ). ,.Fo- 
re ig n e rk a“ wprow adza zam ieszanie w 
sferze uczuć nie tylko tej rodzinki, 
ale w całym  m iasteczku. N iestety h u ­
m or film u je s t wyłącznie słowny. 
Przy znajom ości angielskiego widzo­
wie będą jednak  m ieli możność roz­
koszowania się pyszną, sam okrytycz- 
n ą  sa ty rą  n a  angielsk i sposób życia. 
T ak  o s tra  sa ty ra  na  siebie samego 
mogła pow stać tylko w Anglii, co je st 
godne podziwu tym  bardziej, że film  
ten  (w Technikolorze) wyraźnie 
przeznaczony je s t n a  eksport do S ta ­
nów Zjednoczonych. W.G.

POLAK MÓWI PRAWDĘ O RO SJI
W „New S ta te sm an  an d  N a tio n “ 

ukazał się lis t do redakcji K. J . P a n ­
kiewicza z Londynu p.t?. „Sowieckie 
książki dla młodzieży“ . W liście tym  
a u to r  p rostu je  uw agi jednego z czy­
te ln ików  pism a, k tóry  nap isa ł e n tu ­
zjastyczny lis t o w ystawie książki 
sowieckiej d la  młodzieży. Podobno 
książki te  m a ją  gloryfikować pokój, 
posiada ją  opow iadania autorów  za­
chodnich, a specja ln ie  D ickensa itp . 
A utor lis tu  wykazuje, że w książkach 
sowieckich d la  młodzieży je s t gloryfi­
kac ja  walk czerwonych W’ojsk przeciw 
Zachodowi, przeciw  „k ap ita lis to m “ , 
że- w prawdzie d ruku je  się D ickensa, 
ale tylko te  w yjątk i, k tórych m ożna 
użyć do przedstaw ien ia  Anglii jako  
k ra ju  pewnego zbrodni kap ita lizm u , 
p ijań stw a  itp .

Polak zw raca uwagę czytelników że 
za m ało je s t odbyć k ró tk ą  wycieczk“ 
do Rosji i że p isan ie  o Rosji wym aga 
głębszej znajom ości przedm iotu. L ist 
te n  je s t jednym  z wielu, jak ie  Polacy 
zam ieszczają w pras ie  angielsk iej, 
p ro stu jąc  m ylne poglądy n a  tem a t 
Rosji. Je s t to  p iękna p raca  głoszenia 
praw dy i zarazem  walki z wpływami 
kom unistycznym i.

ANGLIK OGLĄDA WARSZAWĘ
W „The L isten e r“ ukazał się a r ty ­

kuł p .t.: „A rch itek tu ra  w nowej Pol­
sce“ . — Autor, M ax Look był n iedaw no 
w Polsce, iako  jeden  z b ry ty jsk ich  
a rch itek tów  zaproszonych tam  przez 
kom unistyczny „Związek Polskich 
A rch itek tów “

Oczywiście podobała m u się ogrom, 
nie odbudowa W arszawy, jej tem po, 
pracow itość Polaków ale nie podo­
bała  m u się neo-klasyczna ach ite- 
k tu ra , k tó ra  je s t o fic ja lną  dla obecnej 
Polski. Z apy tał więc w prost dwu ro­
sy jsk ich  a rch itek tów  o to : ,Jak  to  
m ożna sobie wytłum aczyć że naród  
k tó ry  przeciw staw ia się siłom  reakcji 
może popierać ta k  leak cy jn ą  (wstecz­
ną) a rc h ite k tu rę  ja k  a rc h ite k tu ra  
k lasyczna?“ .

O trzym ał odpowiedź dość m ętną, 
a  m ianow icie, że nowoczesna a rc h i­
te k tu ra  (k tó ra  p an u je  n a  Zachodzie) 
je s t nie-narodow a i n iep rak tyczna .

Nie podobała się rów nież autorow i 
a rc h ite k tu ra  w tym  sam ym  urzędo­
wym stylu. Nowej H uty pod K rako­
wem. Zwrócił jednak  uwagę, że wi­
dać dążności a rc h ite k tu ry  polskiej, 
przeciw staw iania  się obow iązującem u 
prądow i. Nowo-budowane fab ryk i są 
a rch itek ton iczn ie  bardziej niezależne 
i a u to r w yraża nadzieję, że polski 
geniusz konstrukcy jny  n ie  ugnie się 
i po tra fi przeżyć ten  p rąd  narzucany  
z góry. Podziw ia też pieczołowitość, 
z ja k ą  Polacy rek o n s tru u ją  sv o je za­
bytki, a  specja ln ie  kościoły.

Uwagi swe au to r wygłosił w rad io  
londyńskim  w ram ach  3-go program u.

L.S

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIM IFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
1(M) tabl. R im ifor oryg. 11/- 3 mil. Pen. Ol. : : : 14/-,

10 gr. S treptom ycyny £  2.2.6, 1000 tab l. R im ifon oryg. £  3.17.0
500 tabl.R im ifon oryg. £  1.19.0

CENY Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
255, OLD BROMPTON ROAD, LONDON, S. W, 5. TEL. FRE 9131.

Mimo zwyżki cen wełny oferujem y:

Tylko 51/-
kupon 3 ja rd y  FLANELI weln. 
szarej n a  prak tyczne u b ra n ia  dla 
chłopców. £  5.0.0 kupon 3 j 
K am garn  granatow y na m undurki 

szkolne.
£  7.18.0. K upcn 3 i . K am garn  
granatow y w pask i w n a jl gat. 
na  eleg. u b ran ia  i kostium y. Ceny 
wraz z przesyłką do Polski i ubez­
pieczeniem. Próbki n a  żądanie.

FREGATA (Merchants) LTD.
122, W ardour S treet, London, W. 1,

:
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Powiedz mi, co czytasz— a powiem ci, kim jesteś
RZECZY

USUWANIE KAMIENI NERKOWYCH 
K am ienie nerkowe zaczęto usuwać 

w B erlinie przy pomocy a p a ra tu  umo­
żliw ia jącegp do tarcie  bezkrwawe do 
sam ej nerk i. A para t, będący cudem 
precyzji, sk łada  się z giętkiego prze- 
wodu metalowego grubości S mm. 
Skoro „głow a“ tego węża, wprowa­
dzonego pod kon tro lą  R dntgena, z n a j­
duje się przy kam ieniu , wysuwa się 
z n ie j rodzaj koszyka z najcieńszego 
d ru tu , obejm uje kam ień i wyciąga go. 
O ile się okaże, że kam ień je s t za 
wielki, by go móc przeprow adzić p f.ez  
moczowód, w „głowie“ węża znajdu je  
się filigranow y świder, poruszany 
m otorkiem  elektrycznym , i rozbija 
kam ień n a  części. W ynalazcą ap a ra ­
tu  je s t pewien inżynier, k tórem u usu­
n ię to  duży kam ień n a  drodze opera­
cy jnej. Gdy w krótce potem  utworzył 
się nowy kam ień, chory sam  zbudo­
wał swój in s tru m en t i nakłonił dwóch 
berlińsk ich  urologów do p rzeprow adze­
n ia  n a  sobie pierwszego zabiegu Za­
bieg udał się.

Polskie płyty

gramofonowe
NAJPIĘKNIEJSZE 
POLSKIE KOLĘDY

„W śród nocnej ciszy“ , „Bóg się 
rodzi“ , „Lulajże Jezun iu“ , „Dzi­
s ia j w B etlejem “ , „Anioł paste­
rzom mów'ił“ , „W żłobie leży“ , 
„Gdy się C hrystus rodzi“ , Trzy- 
bieżeli do B etlejem “ — i inne. 
P ieśni Chopina, M oniuszki i in ­
nych słynnych  polskich kom po­
zytorów, muzyka operetkow a, polr 
skie tan g a , walce : in n e  tańce 
ludowe — płyty w wykonaniu 
zespołu harm onistów  — oraz 

wiele innych.

W IELKI WYBÓR

W szystkie płyty nag rane  w Pol­
sce przy udziale najw ybitn iejszych 
artystów  i zespołów m uzycznych 
Zam ów ienia w ykonujem y od­
w rotnie — płyty wysyłamy zarów ­
no w W ielkiej B ry tan ii, jak  i do 
wszystkich innych  krajów  — w 
specjalnym  opakow aniu, całkowi­
cie ubezpieczone. Płyty m ożna 
również nabyw ać w naszej firm ie 
osobiście — lokal o tw arty  do 
gndz. 7-ej wieczorem, w soboty do 
5-ej po południu. Najbliższa s ta ­
cja kolejki podziem nej: MARBLE 

ARCH.
Najnowszy obszerny ka ta log  pol­
skich płyt gram ofonow ych wysy­

łamy n a  żądan ie  odw rotnie.

Zam ów ienia należy kierow ać d<>:

The VISTULA PRESS Ltd.
449, Oxford Street, 

London, W.l.

w PORCIE
—  A to  je s t nasz  pies okrętowy. 

W ypu1 zczamy go n a  ląd  '»ędąc w por­
tach.

Gdy odwiedzam znajo­
mych i przyjaciół, to zawsze 
już z przyzwyczajenia oglą­
dam ich połkji z książkami i 
tytuły na grzoietach, a jeśli 
półek i na nich książek nie 
mają, przeglądam to, cokol­
wiek do czytania u nich 
znajduję. Radzę tej metody 
spróbować każdemu, kto 
cnce zorientować się nieza­
wodnie w rozwoju zainte­
resowań swych bliźnich, a 
co za tym .idzie, w tym tak­
że, kim są ci bliźni na  praw­
dę, czym żyją i co ich inte­
resuje. Nic lepiej i prawdzi- 
wiej nie informuje pod tym 
względem, niż książka, jaką 
znajdujesz w ręku innego 
człowieka.

Najgorzej jest, gdy twoje 
poszukiwania nie znajdują 
w ogóle punktu oparcia, to 
znaczy, gdy ten, którego 
chcesz bliżej poznać, nie czy­
ta nic w ogóle. Jest to bo­
wiem dopiero biała, niezapi- 
sana karta, na której mo­
żna wypisywać cokolwiek. I 
od tego, co na niej zostanie 
wpisane, zależy, kim ten 
człowiek będzie.

Ale oto miałem pisać fe­
lieton, a znowu zaczynam od 
filozofowania. Może dlatego 
tak niezręcznie podchodzę 
do spraw czytelnictwa, że 
niedawno znowu dostałem 
po łapach od jednego z czy­
telników, z którymi wiecz­
nie się muszę użerać. Niech 
tedy vox populi orzeknie, czy 
dostałem słusznie.

Kiedy bowiem apelowałem 
o zwalczanie „komiksów“ a 
dawanie polskim dzieciom 
dobrej lektury książek pols­
kich, zarzucono mi natych­
miast z oburzeniem, że 
„Eagle“ nie jest „komiksem“, 
lecz pismem dla zwalczania 
„komiksów“,że jest jedynym 
pismem o pozornym charak­
terze „komiksa“ dozwolo­
nym i zalecanym przez ka­
tolickie szkoły angielskie, że 
jest pismem kształcącym.

cnoć przyznano łaskawie, że 
pismo to ma słabą... stronę 
pierwszą, ale to nic złego, bo 
za to „Gazeta Niedzielna“ ma 
słabą stronę ostatnią“. By 
mnie zaś juz pogrążyć cał­
kowicie, zarzucono mi brak 
kultury, jako że w owym 
„komiksowym“ felietonie 
„splunąłem tylko i odjecha­
łem“.

Bardzo przepraszam owe­
go oburzonego Czytelnika, 
zem splunął przy przystanku 
autobusowym, cnoć i papież 
Uroan VIII spluwał czasami 
w pałacu watykańskim ze 
złości, a mnie owe „komik­
sy“ rozgniewały też do ży­
wego. Ale że w szkołach an­
gielskich zalecają „Eagle“, 
to wcale jeszcze nie znaczy, 
by wypędzanie diabła belze­
bubem było rzeczą dobrą, 
ani byśmy musieli małpo­
wać to, co nie jest najlepsze 
nawet w katolickich szko­
lącą angielskich. Ogłupia­
jąca forma wydawnictw ty­
pu „komiksów“ może być 
zwalczona nie przez naśla­
dowanie tej formy, w którą 
nie da się i nie można wtło­
czyć pożytecznej treści. Za­
lecałem w mym felietonie co 
innego, na co mój Czytelnik 
nie zwrócił jakoś uwagi: za­
opatrywanie dzieci i mło­
dzieży w dobre książki pol­
skie, przystosowane i formą i 
treścią do umysłu polskiego 
dziecka, a których masę mo­
żna nabyć niedrogo w 
Veritasie.

I tu jest właśnie pogrze­
bany ten pies, do którego 
zmierzam. Dochodzą mnie 
,czasem z redakcja „Gazety 
Niedzielnej“ słuchy o jakichś 
wielkich planach wydawni­
czych „Veritasu“, mianowi­
cie o wielkich wysiłkach 
przełamania kryzysu polskiej 
książki na emigracji i roz­
budzenia poważnego czytel­
nictwa nowych książek. Nie 
wiem, czy w tej chwili nie 
zdradzam publicznie jakiejś

wielkiej tajemnicy redakcyj­
nej, ale jeśli tak, to mi te 
słowa redaktor i tak skreśli 
w felietonie. Zamiast po­
radników poolowych, porad­
ników o tym, jak urządzić 
małżeństwo tak, by ono w 
rzeczywistości małżeństwem 
nie było, zamiast grafomań- 
stwa bez wartości, które 
stanowiło największe nasze 
pozycje wydawnicze, — ma­
ją tam, z „Veritasu“ rozcho­
dzić się wszędzie wśród Po­
laków w wolnym świecie do­
bre ,i wartościowe książki, 
dzieła klasycznej i współ­
czesnej literatury polskiej, 
powieści, opowiadania cie­
kawe, nowele, — podobno 
już wkrótce i co ważniejsze, 
podobno — niedrogo.

Wiem. że ludzie, którzy to 
robią, mają upór i zawzię­
tość niebywałą i że sami pe­
wnie lepiej czytelnikom opi- 

co. kiedy, na jakich wa­
runkach i w jakiej cenie u- 
każe się w druku. Ale wiem 
też. jakje te plany są trud- 

do zrealizowania i jak 
bardzo wymagają przeła­
mania stosunku Polaka na 
emigracji do spraw książek i 
ich czytelnictwa. Dlatego, 
żvcząc tym planom wszelkie- 
"o Dowodzenia zerkam zara­
zem na tę drugą stronę, w 
kierunku przyszłych odbior­
ców owych wydawnictw .i 
ciekaw jestem ogromnie, czy 
usłyszę z tamtej strony od­
zew równie gorący, jak ten, 
z jakim spotykają się apele 
tych ludzi o pomoc na wysył­
kę lekarstw do Polski.

Może bowiem nareszcie 
przestaniemy się upierać 
przy tym, że różne wydaw­
nictwa brukowe oraz naj­
rozmaitsze „komiksy“, choć­
by popierane przez czytelni­
ków angielskich — są naj­
odpowiedniejszą strawa du­
chową dla Polaka młodego i 
dorosłego na obczyźnie.

ODKRYWCA BAKCYLA GRCZLIC' 
Tak wygąda R obert Koch, odkryw 
bakcyla gruźlicy czyli laseczniki 
K ocha, gdy m iał ła t  40. Koch urod 
się w K lausta l pod Hanowerem  w i 
ku 1843, Był na jp ie rw  asysten tem  
labo ra to rium  w H am burgu a  pow 
lekarzem  w W olsztynie wielkopolski) 
C m arl w B aden-B aden w roku 191*.

W YŚLIJ DO KRAJC 
- WIECZNE PIÓRO 
W A T E R M A N  

To nie tylko PREZENT — U  
GOTÓWKA W Polsce 

C nas TANIEJ NI Z W SKLEPACH 
Cena w Nasza cena 

sklepie z przes. i ub. 
513 36/8 31'4
502 25/8 22/4
CHAMPION 20/- 18/-

Kolorowe prospekty n a  żądanie 
bezpłatnie. Zam ów ienia i należność, 
prosim y przesyłać: O R B I S
38 K nightsbridge, London, S.W. I.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJC

P O L S K A  A P T E K A  
M. STANKIEWICZA

wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Teł: ROD 4628.

Rim ifon 100 tabl. £ O.lt.*
— 300 tabl. £ 1. 4.0
___ 500 tabl. £ 1.19.0
----- 1000 tabl. £ 3.17.0

Streptom ycyna 10 gr. £ 2. 2.6
Penicylina ol. 3 m ilj. £ 0.14.0 1

____ -

O G Ł O S Z E N I A  DROBNE

M I E S Z K A N I A
MIESZKANIE (Richm ond) zapewni 

m ałżeństw u, m ąż oddzielnie p racu ją  
Cy, w ładającem u nieco an-' elskin 
za nadzorow anie i sprzątanie  domu 
Zgł. do Oaz. Niedz. pod -ł N r 6P

Poszukuję w spółlokatora spokojnego 
do um eblowanego oddzielnego poko­
ju . M ieszkanie dwupokojowe ku­
chn ia , łazienka, telefon — su terena . 
Czyns” 30i- tygodniowo. D obra ko­
m un ikac ja , n iedaleko W estb u rnę  
P a rk  Zgłoszenia do G|N poc F.R

SYGNAŁY KIEROWCY S MOCHODC
— Żle, Erneście. Pow iedziałam  cł

przecież byś w yciągnął lewą rękę 
a  n ie  praw ą.

Michał Osa-Gderski

R O Z l R Pionowo: Prus, park , sole, kocz, seketet, piekarz,- 
buta . oaza, a tu t, szyk.

N agrodę w postaci książki K onrada Tom a „KO­
CHANA SZMIRA“ o trzym uje w drodze losow ania 
P. W. W araksiewicz, Hostel ,,B“ , Long M arston . 
n r. S tratford-on-A von.

Krzyżówka nr. 40
Poziomo: 1. Z nana  gazeta rosy jska, 4 K om pa­

n ia  handlow a, 9. M iasto n a  Litw ie znane z Try- 
lGgii, 10. N apój, 11. Dawny oddział kaw alerii 
podjazdowej, 112. Żaiiiohliwe n aśladow an ie  u tw oru  
poważnego, 17. R zeka we W łoszech, 19. Rodzaj 
s tro jnego  kołnierza, 20. P o rt francusk i, 21. Powi­
now ata, 22. G w ar.

Pionowo: 1. M asowy s tra ch , lęk, 2. G am a m u­
zyczna (w spak), 3. N arzędzie sto la rsk ie  lub rzeź- 
niarskie, 5. W yraz żalu  lub sm utku, 6. Największe 
jezioro  w Europie, 7. A rom atyczny tru n ek , 8. 
M iejscowość ’ uzdrowiskowa w Polsce, 13. F orm a 
tra n sp o rtu  wodnego,, 14. Z ajazdy przydrożne, 15. 
Długa przem owa, 16. D efilada, pochód, 18. Drogo­
cenny kam ień, 19. Łódź rybacka.

Rozw iązania należy nadsy łać  do dn ia  26 lis to ­
pada. Za tra fn e  rozw iązanie red ak cja  przyzna w 
drodze losow ania książkę K aro la  E stre ichera : „NIE 
OD RAZC KRAKÓW ZBITIOWANO“ .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR. 37.
Poziom o: Polip , szpijr, S ienkiew icz, U.S.A., oko* 

Buenos Aires, A gata, T urek
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